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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych
P r e n a m e r a t a  w / u o & i .

II rocznie:
W miejscu . , .............................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Francji, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy « » e r  kosztuje 8  ot., z przesyłką pocztową l O  o t . : — we Lwowie w Biurze 
dzluanlkiw A. Olszewskiego ul. KIIIAoklego 2  I Ploua, u l . 1 r o i .  Lodwlka 9, do nabyola po 8 ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  e tę  ty lk o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
List* z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — LiM~) niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres Bedakeyl i Administracji: IJllca iw. Jana Nr. 18. 
T a l a f o a  Nr. 41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r a y j m n j ą :
>au lejscew ą : Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsce* 
wą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biurn (R. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Agencja J. Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Kanińskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscowa prenumeratą ł ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W r r e t m y *  
ilu Heszeies. — W Jarosławia Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein k  Vo- 
gler (także v. Hamburgu, Frankfurcie n_id Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societć Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e 11 e. direeteur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz o 5 cent. — Nadesłane ps 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po la et. od wiersza. — Głosy pu­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, eyr kolarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzu 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

O d  R e d a k c j d .

W styczniu przyszłego roku rozpocznie­
my w feletonie naszego pisma druk nad­
zwyczaj zajmującej powieści Władysława 
R e y m o n t a ,  osnutej na stosunkach prze­
mysłowego świata w Lodzi, p. t . .

„Ziemia obiecana".
Po ukończeniu tej pracy, która po­

wszechne budzi zaciekawienie, ukaże się 
w feletonie naszym piękna powieść Ma- 
r y a n a  J a s i e ń c z y k a  (Wauława Kar­
czewskiego), utalentowanego autora „Le­
ny11, p. t.:

„W  Wielgiem*.
Nadto zamieścimy w najbliższym cza­

sie nowelę A n t o n i e g o  P i o t r o w s k i e ­
go, p. t.: „M ajka** , osnutą na tle osta­
tniej wojny serbsko-bułgarckiej, a odzna­
czającą sie barwnym kolorytem i żywą 
akcyą.

Oprócz tego* przyrzeczoną mamy pomoc 
wielu, pierwszorzędnych na polu powie- 
śoiopisarsiwa w Polsce autorów.

Równocześnie w drugim feletonie roz­
poczniemy druk powieści H a m li n a  
G a r l a n d a ,  tłómacaonej z angielskiego, 
pod tyt.:

„Trzecia Izba*.
Powieść ta, osnuta na tle życia ame­

rykańskiego, odznacza się oryginalnym 
pomysłem i bardzo zajmującą fabułą.

W drugim feletonie, jak dotąd, zamie­
szczać będziemy, oprócz wiadomości ze 
świata -literacko-artystycznego, tłómacze- 
nia celniejszych dzieł z literatury zagra­
nicznej.

Rozwinięty w bieżącym roku dział ko- 
respondencyj, z kraju i zagranicy, nietyl- 
ko utrzymamy, lecz wzbogacimy pozyska­
niem nowych, stałych korespondentów, 
zwłaszcza z ziem polskich pod zaborem 
rosyjskim i pruskim.

Od Administracyi.

W szyscy bez wyjątku abonenci N ow ej Refor 
m y  mają prawo prenumerowania po znacznie 
zniżonych cenach t r z e c h  czasopism. Miano 
wicie:

„Przegląd literacki",
organ kranowskiego „Związku literackiego 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi­

mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie­
siąc w objętości H/s do 2 arkuszy drntn, abo­
nenci N ow ej R eform y  otrzymają po 4  złr. ro­
cznie w miejsca, a po 1 złr. kwartalnie; za­
miejscowi po 4  złr. 80 centów rocznie, a 1 złr. 
2 0  centów kwartalnie. Pełna prenumerata tego 
czasopisma wynosi 6  złr. w miejsca, a 6  złr. 80  
ct. na prowincyi,

„JSTowe Mody"
ibonenci Nowej Reform y, tak  miejscowi, jak i 

zamiejscowi, otrzymywać mogą po 1 złr. 20 ct. 
kwartalnie, wreszcie dwutygodnik humorystyczny

,, Ś m igus“
po 90  cent. kwartalnie.

Nowi abonenci miejscowi bez wszelkiej JO
płaty, zaś zamiejscowi za zwrotem przesyłki w 
kwocie 20 centów, otrzymają, o ile starczy za- 
pasu, piękną powieść Lemaitrć’a, p. t.: „Królo-
wie .

K raków , U  grudnia.
Opłatek wigilijny ma siłę magnesu, sku­

piającego członków rodziny w zaciszu 
domowera; jest on świetlanym punktem, 
przyświecającym w ciężkiej nieraz wę­
drówce rojom wspomnień niezatartych, 
czerpanych z tych dni, do których pa­
mięć zwraca się najchętniej, bo nie zmro­
ziło ich jeszcze zwątpienia tchnienie, nie 
zatruło gorzkie doświadczenie życia. Ro­
dzina polska odrębne i wzniosłe wiąże 
z dniem wigilijnym tradycye. Jak nie­
gdyś w ubogiej stajence betlejemskiej ze­
szło nowei świ-tło, które ogrzało świat 
wzniosłą braterstwa ideą, tak w najuboż­
szą chatę wstępować się zdaje w tym 
dniu urodzin Zbawiciela nadzieja lepsze­
go jutra, rozgrzewają się scrca u domo­
wego ogniska, spotykają się zwaśnione 
nieraz dłonie.

W czasach, gdy szaruga polityczna 
spędza nas z pola szerszego działania; 
gdy pościg nieprzejednanych wrogów u- 
trudnia nam życie godne naszej narodo­
wej przeszłości, — tern droższym jest 
dla nas zakątek rodzinny, jako asylum, 
do którego nie może wtargnąć przemoc, 
w którem duoh narodowy budować może 
ołtarze. Dopóki rodzina polska przecho­
wywać będzie tradycye przeszłości i wszcze­
piać w serca młodych pokoleń zarzewie 
tej miłośoi, która łącznikiem była zawsze 
i w sercu zamkniętem hasłem całego spo­
łeczeństwa polskiego, — dopóki w do 
mach naszych nie zagaśnie znicz miłości 
Ojczyzny: z ufnością spoglądać możemy 
w tajemniczą przyszłość.

Dzisiaj żyoie rodzinne jest dla nas, po­

zbawionych politycznej niezależności, czyn­
nikiem bez porównania ważniejszym, niż 
dla innych narodów. ‘Utrzymać tego ży­
cia rodzinnego nieskalany charakter mo­
ralny. uczynić je przybytkiem szlachet­
niejszych uczuć, zasilać je tchnieniem 
szczerego patryotyzmu: jest pięknem i 
wielkiem zadaniem każdego ojca rodzin), 
jest szczytną mis)ą kobiety polskiej. Nie­
bezpieczeństwo grozi poważne i temu 
przybytkowi, w którym wszechwładnymi 
jesteśmy panami. Z zewnątrz dostają się 
tam wpływy, burzące harmonię rodziny, 
rozbijające małżeńskie stadła, siejące gan­
grenę w serca młodzieży. Tern silniej 
stać więc należy u progów rodzinnych, 
bronić domowego ogniska przed zatru­
tym powiewem, bo to ostatnia twierdza, 
w której kryją się niedobitki porozbioro- 
wej Polski, to ostatnie schronienie wolnej 
myśli polskiej, która odradzać ma całe 
społeczeństwa, żywym utrzymać naród.

Wiec niechże dzisiaj pamięć o tern za­
daniu rodziny polskiej silnem odezwie się 
echem zarówno w szlacheckim dworku, 
jak w izdebce rzemieślnika i w chacie 
wieśniaczej, gdy spracowana dłoń ujmie 
opłatek wigilijny, aby podań- go naj­
droższym i sercu najbliższym. Niech miłość 
rodzinna, odradzająca sic w tej chwili 
pod tchnieniem tradycyi, stanie sie oży­
wczym czynnikiem narodowej pracy, pa- 
tryotycznej ofiarności. Niechaj ta chwila, 
zawsze sercu polskiemu tak miła i droga, 
jednoczy nas wszystkich, po całym roz­
rzuconych świecie, w. jedm wielką rodzi­
nę, która narodem sie zowie.

Polskie Uniwersytet; ludowe w Ameryce.
^Dokończenie).

Pierwsze próby wypadły świetnie pod wzglę­
dem moralnym; co do strony materyalnej, to 
zasada dobrowolnej opłaty od słuchaczów pozo 
stała bez zmiany. Jak przedtem, tak i teraz o- 
gromna większość słuchaczów nie płaciła nic, 
pewna licz Da płaciła po cencie za wykład, a 
tylko niektórzy po pięć centów. Lud polski w 
Ameryce tyle już razy był narażony na bezecny 
wyzysk ze strony różnego rodzaju przybłędów, 
że stał i'ie niezmiernie podejrzliwym, nie umie 
on jeszcze odróżniać wyzysk lwaczów od ludzi, 
szczerze pracujących dla jego dobra, nie bardzo 
nawet wierzy w możność istnienia tego gatunku 
ludzi. W szystko to razem nakazywało profesu­
rom niezmierną ostrożność w traktowaniu finan­
sowej strony iclj, przedsięwzięcia.

Pierwsza próba wykładów na własną rękę, 
dokonana w C a m d e n  (N. Jersey), wypadła 
z n a k o m i c i e .  Ponieważ miejscowy proboszcz 
polski, zostający prawdopodobnie pod wpływem  
ostatniego kongresu w Buffalo, stanowczo odmó

w ił szkoły protesorowi, mającemu wykładać 
historyę polską, komitet, utworzony z członków  
obydwóch grup związkowych, wystarał się o 
halę u jednego ze salunistów (w łaścicieli pi­
wiarni) Niemca, który, pod wpływem  jakichś 
wyższych kombinacyj, ofiarował swój lokal za 
darmo. W ten sposób wykłady o walce narodu 
polskiego o niepodległość odbyły się w domu 
niemieckim, gdy obok obszerna i piękna pol­
ska szkoła stała pusta i zamknięta; coby po­
wiedzieli na to poznańscy hakatyści?

Szczupła kolonia polska w C a m d e n , liczą­
ca nie więcej nad dwieście rodzin, należy do 
najsympatyczniejszych gniazd polskich, spotka­
nych przez profesorów podczas ich wędrówki. 
Szczególnie dobre wrażenie robią związkowcy. 
Jest tam znaczna liczba obywateli inteligent­
n y ch , wyrobionych politycznie i prawdziwie 
p«tryotycznych. Sala zawsze była pełna, pilność 
i uwaga słuchaczów wzorowa i nastrój uroczy­
sty. Po każdym w ykładzie dobrane kółko oby­
wateli zapraszało profesora na dodatkową po­
gawędkę; nie było kwestyi, interesującej każde­
go inteligentnego Polaka, którejby obie strony 
nie dotknęły na tych zebraniach.

Ostatni wykład, traktujący, jak  zwykle, o 
współczesnym* stanie sprawy polskiej i o u- 
ksztaltowaniu się stronnictw politycznych w  
kraju, urósł do rozmiarów patryotycznej mani- 
festacyi. Na sali ukazały się T o w a r z y s t w a  
w o j s k o w e  p o l s k i e  —  gwardya PułasKic- 
go, przybyła z Filadelfii, i miejscowi rycerze 
św. Michała, w m u n d u r a c h  i z b r o n i ą ,  
p o d  d o w ó d z t w e m  s w o i c h  k a p i t a n ó w .  
Przybył także z Filadelfii komendant 1-go kor­
pusu wojsk polskich. Wprowadzony przez kapi­
tanów profesor o t r z y m a ł  h o n o r y  w o j s k o  
w e  i, po skończeniu prelekcyi, przemówił wy 
łącznie do „ r y c e r s t w a 11, wzywając je , aby 
się wzorowało na swoich poprzednikach, legio­
nistach Dąbrowskiego i Kniaziewicza, którzy 
pierwsi dali światu widok wojsk polskich, u- 
tworzonyeh na emigracyi.

Podczas gdy się to działo w Camden, drugi 
profesor wykładał w R e a d i n g  T a ., także ze 
świetnem powodzeniem. Po tygodniu przyłączył 
się do niego jego kolega, przybyły z Camden. 
Do powodzenia w Reading przyczynił się w 
bardzo znacznym stopniu miejscowy proboszcz, 
ksiądz Wojciech M a ł u s e c k i ,  człowiek wszech­
stronnie wykształcony, szczery przyjaciel oświa­
ty i prawdziwy patryota. Gościnność, okazana 
przez szanownego ks. M., zrobiła najlepsze wra­
żenie. Związkowcy widzieli w tym fakcie do­
wód dbałości proboszcza o oświatę, gdy reszta 
publiczności czerpała z tegoż źródła przekona­
nie, że misya profesorów nie polega na burze­
niu kościołów i sianiu niewiary, jak głosili w 
stronniczem zacietrzewieniu mektórzy, bardziej 
gorliwi, niż rozsądni, przeciwnicy Związku.

W ykłady w Reading trwały dwa tygodnie; 
co wieczór szkoła, mieszcząca 150 — 200 osób, 
była pełną.

Na tem kończy się pierwsza część odysei eu­
ropejskich profesorów. Z Reading jeden z nich 
udał się do Nowego Jorku w zamiarze zorgani­
zowania tam przy pomocy miejscowych sił w y­
kładów na większą skalę, drngi zaś osiadł w 
tym celn w Detroit Mich., gdzie znalazł go­
ścinność i materyi lne poparcie ze strony istnie 
jącego w tem mieście polskiego gimnazyum i 
seminaryum Tomasz Siem iradzki.

Z prasy zakordonowej.
(Prasa warszawska o A snyku  —  Ludność robo­
tnicza w Dąbrowie górniczej. —  Szkoły w K i ­

jowie i W arszawie. —  „E teryczny“ nałóg).

(tm .) Tygodniki warszawskie, zajmują się ży  
wo jubileuszem Asnyka i poświęcają sporo 
miejsca rozpatrywaniu istotnych cech twórczości 
poety. „Kim jest Asnyk?“ zapytuje „Poseł Pra- 
w d yu (Al. Świętochowski) i tak na to pytanie 
odpowiada:

„Nigdy nie można było o nim powiedzieć, 
że jest maruderem, daleko pozostawionym przez 
postęp ludzkości i społeczeństwa. Utalentowany 
bogato, wolnomyślny bez radykalizmu, czuły  
bez płaczliwości, rozumny bez pyehy, wrażliwy 
bez energii, dobry bez wyrachowania, przypo­
minał greckiego filozofa poetę, którego gieniusz 
miał dwie boskie twarze: myśliciela i artysty. 
Pierwsza wyrażała rzetelną mądrość, drnga - -  
umiłowanie piękna. Pomimo wieln mocnych 
akordów w jego pieśniach, nie płonął w jego 
sercu ogień czynnego bojownika. Z tego, co 
wiem o nim , przedstawia on mi się jako liryk, 
który wprawdzie nie odwraca się wzorem Goe­
thego od potoku życia, ale też nie rzuca się 
weń namiętnie, lecz siedząc nad brzegiem, wpa­
trzony uważnie w fale, wyśpiewuje ślicznym  
tonem wrażenia i uczucia, jakie w nim ta ob- 
serwacya budzi. Kilkakrotnie zamieszczano jego  
nazwisko na sztandarze partyi postępowej i rze­
czywiście ma on do niego najszczerszą sympa- 
tyę , ale jednocześnie czuje niechęć do wszelkiej 
zaciętej walki, chociażby w obronie godeł, któ­
re wyznaje. Kiedy m u włożą do ręki łu k , on, 
zamiast wypuszczać z niego strzały, gra na je ­
go cięciwie; kiedy ujmie rózgę, to ona mu się 
zamieni w gałązkę oliwną. Posiada w swej 
zbroi miecz, lecz go nigdy nie ostrzy i nie 
wyjmuje11....
* Przegląd Tygodniowy oświadeza, że jubileusz 
Adama Asnyka, poety, publicysty, abywatela, 
jest zbyt poważną uroczystością, aby zbyć go 
pobieżnym eboeby artykułem, zapowiada więc 
podanie w najbliższym „Dodatku miesięcznym11 
„literackiego zarysu tej bogatej poetycznej in­
dywidualności11.

W Głosie p \ .  Lange płomiernemi barwami 
maluje wizerunek jubilata, którego „twórczość 
stanowi w dziejach rozwoju poezyi polskiej nie­
wątpliwy punkt zwrotny11. Krytyk podnosi wy­
soką kulturę umysłu Asnyka, głębię nczać jego, 
mistrzostwo formy. „Ta misterna szata słowa 
ma znaczenie krystaiizacyi wszystkich wrzeń, 
jakim poprzednia sztuka poetycka ulegała; to 
skrystalizowanie, ta kondensacya, ta ścisłość, 
matematyczna niemal, j a k ą  dostrzegamy w poe­
zyi Asnyka, czyni z niej, jakby dopływ w iel­
kiego jeziora, w którem się łączą wody trzech 
naczelnych gieniuszów poezyi polskiej z począt­
ków tegw stulecia (oczywiście in  abstracto), 
jest to synteza krytyczna wielkiego romantyzmu, 
krystaliczny jego epilog“. D ziwi się p. L., że 
n nas poezya Asnyka stosunkowo mało jest 
znana. Wogóle, rzecz dziwna, że pisarz o tak 
odrębnej fizyognomii, j a k  Asnyk, uważany był 
długie czasy przez krytykę za człowieka beż 
indywidualności, za naśladowcę Masseta, Heine­
go,- Słowackiego, nawet Sully Prudhomme’a. Le­
piej zrozumieli go Niemcy, którzy go zowią 
A d a m  der Zweite. Zrozumieli oni, że „jest to

WILIA SYBIRAKÓW
W  OM SKU.

(W e d łu g  pam iętników  Józefa Bogusławskiego).

P am ię tną  po wszystkie czasy pozostanie w mej 
pam ięci wilia Bożego N arodzenia, ja k ą  obcho­
dziliśmy w więzieniu naszem  w Om sku 1850 
ro k u 1)

Nasz pogrom ca, kom endan t W asia, w przy­
stępie w spaniałom yślności, pozw olił nam , P o ­
lakom , ulokow ać się w jednej kazam acie z Ka- 
bardyńcam i i C zerkiesam i, jedynym i przyjaciółm i, 
jakich  mieliśmy w śród katorżników  rosyjskich. 
Znaleźliśmy się więc ra z e m : Żochow ski, Bem, 
Anczykowski, K orczyński, Mirecki, Tokarzew ski, 
M usiałowicz, — i ja , piszący te  słowa.

W kazam acie naszej pom ieściliśm y także je ­
dnego żyda, który m im owoli trzym ał się nas, 
poniew aż wszyscy inni kułakow ali go niby to 
żartem , ale zawsze bardzo boleśnie. Żyd ten, 
jedyny syn Izraela w w ięzieniu, zwał się Isaj 
B em sztejn. Był to zagorzały H ussyta, p rzesądny 
talm udzista. Miał sw oje k s ięg i; w piątek  ob ­
chodził szabas z całą w rzaskliw ą uroczystością 
i w ów czas nasza kazam ata  zam ieniała się w sy­
nagogę. Z apalał na stoliku kilka łojów ek, w dzie­
w ał na siebie tałes, rozk ładał księgi i w rzaskli­
wym głosem  ciągle pow tarzał: „B urych  a tu  sta- 
noj ałachajm y... R a s k u ł łu !11 i t. p.

P ocieszna to była figura ten nasz żydek: m a­
ły, suchy jak  kościo trup, b rudny  zaw sze z w y­
jątk iem  so b o ly ; tabakę zażywał do obrzydli-

*) Przytoczonj tutaj ustęp z pamiętników Józefa Bo­
gusławskiego, jest dalszym ciągiem opowiadania, prze­
rwanego w numerze 294 Nowej Reform y. Przyp. red.

w o śc i; m iał się za bardzo uczonego, a był n ie­
w ypow iedzianie ograniczony; brakow ało  mu na­
w et zwyczajnego spry tu  żydowskiego. Przyjęty 
przez nas do tow arzystw a polsko - kabardyń- 
skiego, bardziej jako  osobliwość a więcej jeszcze 
przez litość, był za to przynajm niej pozornie 
obowiązany.

My, Polacy, spaliśm y razem  na jpdnej p ry­
czy, wzdłuż ściany ustaw ionej. Każdy m iał a r ­
szyn m iejsca wyznaczony u rz ę d o w n ie : to był 
cały dom jego. K abardyńcy i Czerkiesi spali na 
dwóch pryczach rów noległych, oddzielonych od 
nas dość szerokiem  przejściem . Żyd B em sztejn 
spał osobno pod ścianą.

W ten  sposób nie czuliśmy przynajm niej o s a ­
m otnienia i w chwilach wolnych mogliśmy kilka 
słów pom ówić. T o  odosobnien ie  nasze w yw o­
łało jednak  w ściekłą ku nam  nienaw iść innych 
katorżn ików . zwykłych zb ro d n ia rzó w , którzy 
uważali się za naszych .ko legów ", a od k tó­
rych my trzym aliśm y się zdaleka. N adto  zna­
lazł się w śród nich niegodziw iec, niejaki Ari- 
stow , skazany na  dziesięcioletnią katorgę za 
fałszy w e donosy na urzędników , który podburzył 
przeciw ko nam  całą katorgę. T łóm aczył on 
wszystkim, że Polacy, zdobywszy sobie względy 
W asi, podszczuw ają go na w ięźniów innej n a ­
rodow ości; stąd  też pochodzić m iała srogość 
W asi i t. p.

R obo ta  podłego A ristow a odniosła skutek  a 
pow szechna ku nam  nienaw iść katorżników  wy­
buchła w sam  dzień wilii Bożego N arodzenia 
1850 roku.

Była to druga wilia w Syberyi, k tó rą  p o s ta ­
nowiliśmy obchodzić, jak  m ożna było u roczy­
ście. W asia w dow ód swej nieocenionej łaski 
kazał nas uw olnić dn ia  tego od pracy i, co w ię­
cej, jeszcze polecił kupie nam  pół puda ryb 
(pud lyb  w Syberyi kosztuje najwyżej 40 groszy) 
dodać m ięsa, m asła, kaszy, i t. p. i oświadczył, 
że pozw ala nam  obchodzić św ięta  po sw ojem u.

K orzystając z tego, a m ając jeszcze trochę 
grosza, poskładaliśm y się na u rządzenie w ie­
czerzy.

Gotowaliśm y potraw y w kuchni u W asi, przy 
pom ocy jego kucharza, o czem on natu ra ln ie  
nie wiedział. Bem, który m alow ał wówczas u 
Wasi pokoje, przygotow ał wszystko i w ieczo­
rem , z pom ocą jego woźnicy Sienki i kucharza 
Fedki, przyniósł całą w ieczerzę do więzienia. 
Żołnierz, klóry ten cały labor przepuszcza! przez 
bram ę, widząc, że ludzie W asi idą, nie śm iał 
zajrzeć-, co niosą, chociaż m iał praw o do tego 
W taki sposób przeszło wszystko bez rewizyi.

T ru d n o ść  zachodzńa jed n ak  nietylko w przy­
rządzeniu  po traw , ale i w zdobyciu widelców 
i nożów, k tóre  kucharz W asi zabrał i nam  po­
życzył do użytku wraz z talerzam i, łyżkami, 
w azą i półm iskam i. W asia, jak  m ówię, o tem 
rozporządzen iu  jego  w łasnością nie w iedział.

N aprędce ustaw iliśm y stół, do czego p o słu ­
żyły nam  deski, wyjęte z pryczy, oparte  k o ń ­
cami na zrobionych na prędce kozłach.

W chwili, gdy już mamy siadać do w iecze­
rzy, zaprosiw szy nadto  wszystkich bez w yjątku 
więźniów w yznania katolickiego ; w chwili, "gdy 
już zupa była rozlana na talerze : we drzw iach 
naszej kazam aty ukazała się postać  chuda, 
w ynędzniała, chodzący trup, jedno  z najohy­
dniejszych stw orzeń, jed n a  z najnikczem niej­
szych istot, jakie były w więzieniu. Był to w ię­
zień, nazw iskiem  Kuźm a Gromow.

Czy Grom ow był rzeczywiście pijany, czy 
też udaw ał pijanego, nie wiem na pew ne, 
w chwili bow iem , kiedy wszedi do kazam aty, 
nikt z nas nie zw rócił na niego uwagi. Nagle 
jed n ak  przystąp ił do jednego  z m ieszkających 
z nam i C zerkiesów , nazwiskiem  Ali Bek, i nie 
wiedzieć z jakiego pow odu, rozpoczął z nim 
kłótnię. Ali Bek, chociaż stary, siwy, ale ogro­
mnej siły m ężczyzna, nie czekając długo, chwy­
cił G rom ow a w sw e żylaste ręce i w jednej 
chwili wyrzucił go za drzwi, k tó re  G rom ow

sam sobą otw orzył i w korytarzu  upad ł do ­
piero jak  długi.

W tedy, jakby na dany znak, zaczęła się 
cisnąć cała m asa katorżników  do środka naszej 
kazam aty. W szczął się krzyk straszny , burza  
zawisła w pow ietrzu  O jedzen iu  wigilijnej w ie ­
czerzy nie było mowy. Cała piekielna scena, 
jakiej teraz w idow nią sta ła  się nasza kazam ata, 
była dziełem  jednej m inuty.

Gdyby nie Czerkiesi, nie wiein, do czegoby 
doszło. Oni nie stracili przytom ności, bo przy 
pierwszym  nacisku „bryganów " wpuścili tylko 
sześciu czy siedm iu do środka i natychm iast 
dwóch stanęło  we drzw iach, rozkrzyżow ało ręce 
i tak dzielnie broniło  przystępu , że nietylko nikt 
z w i ę ź n i ó w ,  ale naw et oficer z w artą, k tóra 
natychm iast nadbieg ła, do środka w cisnąć się 
nie byli w stanie.

S tojąc obok naszego zaim prow izow anego 
stołu, patrzym y, co się stanie. Drzwi od kaza­
m aty, p arte  całą siłą tłum u, trzeszcza, zdaje 
się, że pękną lub w ypadną z zawias. K atorga 
wyje z wściekłości, ale wszystko napróżno.

W e środku kazam aty Czerkiesi w m gnieniu 
oka zrzuciwszy koszule, jak  gladyatorzy stanęli 
do walki. Nie próżnow ali też w cale: ich silne 
pięście w znoszą się w górę i o padają  na dół, 
jak cepy w stodole przy m łóceniu m okrego 
żyta, i biją, jakby w rozb ite  garnki, w ogolone 
łby w puszczonych do środka katorżników . Jedni 
drugim  podają  ich sobie, a zręcznie p rzerzu ­
cając nimi, niby piłkam i, obsypują ich gradem  
uderzeń. S łow em , biją  na zabój, biją dobrze. 
Słychać tylko głuche jęki pokonanych i p różne 
wrzaski, p różne w ysilenia sto jących za drzwiami.

Do m iejsca, gdzie s ta ł nasz stół, n ikt się nie 
m ógł d o s ta ć ; s ta ł on nietknięty.

Cała ta  scena trw ała  najw ięcej 3 m inuty, 
poczem  we drzw iach ukazał się oficer z żoł 
n ierzam i i z b ron ią  w ręku. Czerkiesi już  bić 
przestali, wyrzucili tylko za drzw i tych, których

wpuścili byli do środka, i zachow ali się cicho, 
spokojnie, jakby nic nigdy nie zaszło.

Pom im o całej grozy, nie obeszło się to  zaj­
ście bez śm iesznej strony. Żyd B em sztejn, w i­
dząc, na  co się zanosi, nie czekał, aż kułaki 
walczących pow alą go na ziemię, lecz natych­
m iast, chwyciwszy św iecę do ręki, um knął n a  
piec i s tam tąd , jakby z wieży, w ysunąw szy gło­
wę i rękę ze świecą, p rzypatryw ał się całej 
scenie, głosem przytłum ionym  dając wyraz p o ­
dziwu, gdy Czerkiesi młócili nielitościw ie po 
głow ach napastników .

Kiedy oficer w szedł do środka kazam aty, 
nasz isaj, już  spokojny, zsunął się z pieca. Ofi­
cer przekonaw szy się, że żaden  z nas nie był 
pijany, że bójka pow sta ła  tylko z napaści, ka­
zał pozam ykać w szystkie kazam aty  oprócz n a ­
szej i wyszedł, pozw oliw szy dokończyć w ie­
czerzy.

W ów czas dopiero podszedł do nas z tryum ­
fującą m iną nasz Isaj i z zupełnem  zadow ole­
niem  zapy ta ł: ,A  co?  daliśm y im  ra d v ? “. A 
wym ówił te słow a tak, jakby  sam  czynny w b i­
twie b ra ł udział.

Na tem  skończyło się całe zajście. Celem n a ­
pastn ików  było bez w ątp ien ia  potłuc nam  ta le­
rze i półmiski, o k tórych wiedzieli, że nie są 
naszą w łasnością, pokraść w idelce i noże. Zgrozą 
p rzejm ow ała nas myśl, coby się stało , gdyby 
ci zb rodniarze celu byli d o p ię li! W asia, trochę  
na nas łaskaw szy, byłby znow u rozw ścieklił się 
i całą furyę na nas wywarł.

Siedliśmy w reszcie do wilii, lecz wszyscy 
chm urni, w ystraszeni n iespodzianem  zajściem . 
Jadło  nie sm akow ało ani m nie, ani moim to ­
w arzyszom ; myśl nasza biegła daleko, na za­
chód, do Ojczyzny, gdzie rodziny nasze łam ały 
się opłatkiem  — bez n a s . . .
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pisarz, k tó ry  zam yka okres, i przytem  zam yka 
go dziełem  przejrzystem  i życiodajnem ". Ale 
A snyk, to nietylko epilog, ale i prolog zara­
zem. Cała nowa generacya poetów z niego wy 
pływ a „Rybakiem  idei zowie go poeta —  i by 
wa on wielkim  myślicielem w swych pieśniach; 
ale je s t on też górnikiem , który kilofem talentu 
w ykopuje ukry te  w łonie ziemi k rysz ta ły , z ło­
to i dyam enty języka"....

R edakcya od siebie czci również obyw atelską 
działalność A snyka: „D aw ał on społeczeństwu 
to, co m iał najlepszego — serce: trochę zm ien­
ne i do regularnych zadań praktycznej służby 
niezbyt przystosowane, ale udzielające otoczeniu 
wiele ciepła. A serce w p racy  d la nas je s t tw ór­
cze, ja k  słońce w świecie organicznym . To też 
za ten dobroczynny w pływ  A snyka, k tóry , nie 
poddając się naturalnym  upodobaniom, zstąpił 
z ubłoku na niziny szarej pracy, aby poprzeć 
imieniem swojem to, co zdało się otoczeniu ko- 
niecznem  dla dobra publicznego, —  za te do­
bre jego  usiłow ania należy mu się hołd puhli- 
cznyu. Za szczególną jego zasługę poczytujemy 
założenie Tow arzystw a „Szkoły ludow ej11, które, 
przyznać to trzeba, pobudziło Galicyę do pracy 
na zaniedbanem  polu szkolnictw a ludowego...

** *

Przegląd Tygodnioicy zamieszcza zajm ujący 
list z D ą b r o w y  G ó r n i c z e j .  Korespondent 
rozpisuje się obszernie o nieporządkach, niechluj­
stw ie i innych plagach, trapiących to ognisko 
ruchliwego, górniczego życia. Zw raca również 
uw agę na skupianą tu ludność robotniczą i ta ­
kie, niepochlebne o niej w ydaje świadectwo:

„Stan m ateryalny robotników niezupełnie za­
dow alający, aczkolw iek większość ich zarobki 
m iewa dobre, a naw et bardzo dobre (od BO kop. 
do 5 rubli dziennie). Zw ykle w iększą część za­
robku tracą  na kupno spożywczych m ateryałów , 
gdyż ciężka przy ogniu praca w ym aga obfitego, 
a głów nie posilnego odżyw iania organizm u, re 
sztę przepija się i przegryw a w karty . O trzy­
m awszy wypsatę (Geldtag), oddają część długów 
i praw ie jed en  w drugiego biorą do koszów: 
dwie butelki spirytusu, butelkę araku , butelkę 
w ina, kosz p iw a, kilkanaście funtów cukru i 
innych rzeczy —  i spraw iają bal Pijaństw o i 
m arnotraw stw o straszne! L w ią część zarobku 
tracą także na stroje. I to nie z estetycznego 
zam iłow ania, ale dla jakiejś niezrozumianej chłop­
skiej am bicyi. Zaledwie przed miesiącem przy­
by ł w siwej sukm anie i „w ścieklicyu, a baba 
w zaw iązanej na głow ie chuścinie, a już po 
pierw szym  rgieltaguu w idzi się go w palcie, w 
kam aszach, w czarnym , tw ardym  kapeluszu; ta 
zaś przed miesiącem w iejska baba już się prze­
k szta łc iła  na „ślechcionkę". U brać żonę i dzieci 
piękniej i bogaeiej nad inne, — to szczyt m a­
rzeń i am bieyi chłopa-robotnika. K aw alerzy k u ­
pują k raw aty  jedw abne, białe po 2 rs. 50 kop. 
sztuka, m ydła toaletowe po 15  kop. i „perfunyu 
Haszkami... Setna część zaledwie jest wstanie 
pomodlić się z książki... O podniesieniu dość 
niskiego stanu moralności, n ik t — oprócz kościo­
ła , odwiedzanego często jedyn ie  dla pokazania 
się, —  nie pom yślał. Od czasu do czasu przy­
jeżdża do Dąbrow y ja k a  trupa  dram atyczna, ale 
ta  daje operetk i, a często dem oralizujące lecz 
kasow e sztuki ja k  „Rinaldo R inaldin i", apoteo- 
zując bandytów  i tem zachęcając do chlastania 
nożami i szpikow ania kulam i, co i bez tego p ra ­
k tyku je  się na ulicach Dąbrowy

** *

Z apanow ał obecnie —  pisze k i j o w s k i  k o ­
r e s p o n d e n t  Głosu —  okres popisów w tutej 
szych zak ładach  naukow ych. K i j ó w  ogółem 
posiada 5 gim nazyów , 2 szkoły realne, 1 kole­
gium pryw atne t. zw. G a łag o n a , 5 gim nazyów 
żeńskich i t. d. Nie wchodząc w szczegóły w ar­
to k ilka  faktów  zaznaczyć. Przedew szystkiem  
Kijów, przy 2ó0 tysiącach ludności, posiada 5 
gim nazyów  m ęskich, W arszaw a przy 600.000 
zaledw ie 6. Stosunek ten w ypadnie jeszcze bar­
dziej na korzyść K ijo w a , gdy zwrócimy uwagę 
na liezbę uczniów. Tutejsze liczą ich przecię­
tn ie około 700 każde, czyli razem 3.50O uczDiów, 
gdy  w  W arszawie m e ma więcej nad 2000 do

2500. Dalej zasługuje jeszcze na w zm iankę ten 
fakt, że gim nazyum  kończy zazwyczaj 40 do 65 
uczniów, w tej liczbie 5— 10 z m edalam i, pod­
czas gdy w W a, sza wie byw ają lata, że kończy 
gim nazyum  zaledwie k ilku  lu d z i , a za bardzo 
liczną uważa się ósma k la s a , gdy jest w niej 
20 do 30 uczniów...

Cyfry powyższe są bardzo wymowne, ilustru ­
ją  bowiem znany w K rólestw ie system  rządowy, 
którego celem je s t możliwe ograniczenie ośw ia­
ty  przedew szystkiem  dla m łodzieży polskiej.

** *

W  temże piśmie inny korespondent zw raca 
uw agę na zakorzeniony oddaw na, a dziś rozpo­
w szechniający się coraz więcej w całym  pasie 
Królestw a, graniczącym  z P ru sa m i, nałóg uży­
w ania eteru w nadm iernych ilościach. Bardzo 
wiele jednostek  z ludu, a przeważnie kobiety 
picie w ódki liczą za grzech w ielki, samą zaś 
w ódkę za napój piekielny, ale za to eterem  z a ­
pijają się, rozumując, że eter je s t lekarstw em , 
a więc pić go nie je s t grzechem. Osobę używ a­
jącą stale eteru baidzo łatw o poznać po zew nę­
trznym  w yglądzie i wydzielającej sir? woni, bar­
dzo nieprzyjem nej i odurzającej. Dziś coraz 
częściej daje się widzieć u w łościan podczas 
uroczystości, ja k  chrztu, egzekw ij, wesela, za 
m iast wóds-’ butelkę „tropów " na stole (pod 
tem mianem je s t sprzedaw any eter).

Co niedziela spotyka się całe kom panie chłop­
ców, jaK  prow adzą dziew częta do kram iku lub 
też ap tek i na „ tropy". I tak ie  w yrostki często 
12, 13-letnfe w ypijają na raz po trzy  i cztery 
kieliszki eteru i ten uchodzi za z u c h a , kto po 
wypiciu jeszcze gw izdnąć może. Sprzedaż eteru 
jest tak  rozpow szechnioną, że dziś można go 
dostać w każdym  sklepiku na w s i , w każdej 
karczm ie i, ma się rozumieć, we w szystkich 
aptekach. A że dziś cena eteru je s t bardzo ni 
ską (20 kop. za funt), o połowę praw ie niższa 
niż w ód k i, więc eter tę ostatnią wyrugow uje 
z u ż y c ia , oczywiście przy w spółudziale panów 
handlujących, gdyż na eterze m ają niezły zaro­
bek... T rzeba się obawiać, że z chw ilą w prow a­
dzenia monopolu wódczanego nałóg ten bardziej 
jeszcze się rozpowszechni i dojSć może do po­
wszechnego u ż y c ia , ja k  w Anglii, a wtenczas 
pow staną tow arzystw a i kom itety specyalne do 
w alki z eterem , lecz już będzie zapóźno.

Sztuczki tajnych agentów.
Zaledw ie przebrzm iały  rew rlacye ks. Bismar- 

ka, k tóre takiej wrzawy narobiły  w prasie ca­
łego świata, a już , może naw et w zw iązku z 
niemi, w ykrytó  sztuczki policyi tajnej w B erli­
nie, której reprezentant, kom isarz krym inalny 
T a u s c h ,  będzie m usiał odpokutować za ma- 
chinacye sfer, k tórych był narzędziem  Ja k  w ia­
domo, odegrał on w znanym  procesie prasowym 
w Berlinie bardzo sm utną ro lę, skutkiem  czego 
wytoczono mu śledztwo za krzyw oprzysięstw o, 
osadziw szy go równocześnie w więzieniu.

Półurzędow y organ berliński, Voss. Ztg, pisze 
w tej spraw ie:

Śledztwo przeciw komisarzowi krym inalnem u 
T a u s c h o w i  przybiera o wiele w iększe roz­
m iary. niż można Syło przypuszczać z początku. 
Śledztwo karne o krzyw oprzysięstw o nie ogra­
niczy się prawdopodobnie na w ypadek, który 
spowodował aresztow anie T auscha; prokuratorya 
pociągnie go podobno do odpowiedzialuości za 
dalsze trzy  lub cztery w ypadki naruszenia obo­
w iązku przysięgi.

Co do śledztwa za sfałszowanie dokumentów, 
rozchodzi się tutaj o kw it, przedłożony sądowi 
przez podpułkow nika G a e d e g o ,  na którym  
L l l t z o w ,  rzekomo z polecenia Tauscha, pod­
pisał nazw isko pom ocnika K ukutscha — to 
Tausch będzie m usiał jako w spółw inny odpo­
w iadać za to fałszerstwo. Z naną je s t też rzeczą, 
że Tausch odegrał w spraw ie Kotze-Schrader 
bardzo dw uznaczną rolę. W reszc;e zarzuca mu 
prokuratorya, że usiłow ał przem ycić do odda 
nych sobie dzienników  niepraw dziw e spraw oz­
dania o stanie zdrow ia cesarza.

Równocześnie zajmuje się Internationale Cor- 
resp. tajem niczą osobą agenta pulicyjnego N o r- 
m a n n - S c h u m a n n a ,  k tóry  swego czasu 
wraz z Tauschem  szpiegow ał dziennikarzy nie 
mieckich. Nie dość mu było jednakże widowni 
Niemiec, lecz zapragnął on szerszego pola dzia­
łan ia  i rozpoczął akcyę zw ykłego aw anturn ika. 
W edług wspom nianego dzienuika, można d z i­
siaj uznać za rzecz praw ie pew ną, że Schu 
m ann bra ł udział w p r z y g o t o w a n i a c h  do 
r o z r u c h ó w  w K o n s t a n t y n o p o l u .  Z a­
w iązał on podobno, za pomocą praw dziw ych 
i fałszyw ych listów polecających, rzekomo od 
wysokich dostojników kościoła pochodzących, 
stosunki z katolickim i Arm eńczykam i, wobec 
których zobowiązał się u m i e ś c i ć  w o r g a ­
n a c h  p a p i e s k i c h  o d e z w ę  n a  k o r z y ś ć  
A r m e ń c z y k ó w .  Rzeczywiście ukazał się też 
podobny arty k u ł przyrzeczony w Ossenatore 
Cattolico w M edyolanie W obec grecko-prawo- 
sław nych Arm eńczyków zaś daw ał Schum ann 
do zrozumienia, że papież popiera rząd turecki 
w jego  zam achach na Armeńczyków.

W posła greckiego w Konstantynopolu usiło­
w ał Normann-Schumann wmówić, że Porta m i­
mo b. aku pieniędzy subweneyonuje w iększą 
ilość dzienników, aby przez ogłoszenia inspiro­
wanych artyku łów  podburzyć prasę europejską 
przeciw rządowi greckiem u. W kołach przy ja­
znych Turcyi oświadczył Schum ann, iż jego  a r ­
tyk u ły  o położeniu w Turcyi byw ają p rzedk ła­
dane cesarzowi niemieckiemu za pośrednictwem 
wysoko postawionych osobistości, a tym  sposo-' 
bem może on doprowadzić do tego, że berliń­
skie m inisterstw o spraw  zagranicznych nie bę- 
.dzie nadal popierać polityki Anglii, sk ierow a­
nej przeciw  Turcyi.

Ale nietylko Niemcy mogą się jioszczycić 
sztuczkam i swych agentów  tajnych. Czynność 
tajnej policyi politycznej w Berlinie i jej in try ­
gi przeciw  wysoko postawionym mężom stanu 
oceniano, zw łaszcza we F r a n c y  i, w szyder­
czy sposób. Najnowsza publikacya byłego dy re­
ktora dziennika X I X  Siecle, P o i t a l i s a ,  k tó ­
ry  ratow ał się ucieczką przed zasądzeniem go 
przez parysk i sąd policyjny, p. t.: Un gueta- 
pens judieiaire, dowodzi, że także we F rancyi 
zaszły podobne in tryg i policyjne. Zw łaszcza 
zajmujące są pod tym względem rew elacye Por- 
talisa o skandalu  W i l s o n a ,  który, ja k  w ia­
domo, spowodował u s t ą p i e n i e  G r ć v y ’e g o  
i w y b ó r  C a r n o t a .  Portalis pisze obecnie 
w tej spraw ie:

Zastępca szefa paryskiej policyi tajnej, Go- 
r o n ,  kazał zronić dla siehie z kaw ałka  skóry 
ze straconego mordercy Pranziniego, pulares na 
karty  wizytowe. Gdy dowiedziano się o tem, 
był naturalnie w ielki skandal, k tóry  Goron 
chciał za w szelką cenę zatuszować.

W tym czasie otrzym ała polieya bezpieczeń­
stw a od niejakiego Bonillona denuncyacyę prze­
ciw osławionej pani L i m o u s i n ,  że ona szpie­
guje na rachunek oficerów niem ieckich. Goron 
odbył samowolnie rew izyę w m ieszkaniu pani 
Lim ousin, znalazł jednakże ty lko k ilka  k a rt w i­
zytowych, m iędzy niemi karty  W ilsona, Boulan- 
gera, bar. M ackaua i generała  Thibaudina. 
W tem w padł Goron na myśl, posłania do pani 
Limousin a g e n ta , któryby przedstaw ił się je j 
jak o  handlarz jedw abiu  Langlois z Roanne i 
prosił o je j poparcie przy uzyskaniu krzyża le­
gii honorowej. Pani Lim ousin p r z y r z e k ł a  
m u  p o m o c  i zaprow adziła go do generała 
C a f f a r e l a ,  zastępcy szefa sztabu generalnego 
w m inisterstw ie wojny. Goron zawiadom ił o tem 
natychm iast prefekta policyi G rag n o n a , a ten 
prezydenta rady Rouviera, k tóry  polecił najw ię­
kszą ostrożność. M inister wojny, generał Ferron, 
w ezw ał genera ła  Caffarela do siebie, aby się 
uspraw iedliw ił, a następnie oświadczył mu , iż 
ukarze go w drodze dyscyplinarnej. Tym sposo 
bem byłaby  spraw a załatw ioną, gdyby prasa za- 
p izesta la  bałasu o w ygarbow aną skórę P ranzi­
niego. W tenczas ogłosił Goron całą  tę  spraw ę 
w X I X  Siede. W kilka godzin potem usunięto 
generała  Caffarela z urzędu i aresztow ano go. 
Aby ratow ać się, w yśw ietlił Goron wbrew woli 
swego przełożonego, prefekta policyi, oraz wbrew 
wyraźnem u życzeniu rządu spraw ę Caffarela, 
k tórą  sam w yw ołał, i spowodował tym sposo­
bem usunięcie z urzędu p r e f e k t a  p o l i c y i

G r a g n o n a ,  d y m i s y ę  p r e z y d e n t a  Gr c -  
v y ’e g o ,  u p a d e k  g a b i n e t u  R o u v i e r a  i 
w y b ó r  C a r n o t a ,  z których ostatni bez sk an ­
dalu W ilsona zapewne nigdyby nie został p re ­
zydentem  republiki. Tylko G o r o n  skorzystał 
z tej spraw y: m ianowano go w miejsce T ay lo ­
ra szefem paryskiej policyi bezpieczeństwa.

Takie to sztuczki w ypraw iają agenci tajni, 
w yw ierając w pływ  na bieg w ypadków  polity­
cznych.

Li-Hung-Czang w niełasce.

Wiadomość, że L i - H u n g - C z a n g  popadł 
w n iełaskę, potw ierdza się. O statnie korespon- 
deneye z Chin donoszą, że zatrzym ano go 
w Pekinie i nadano mu b a r d z o  m a ł o  z n a ­
c z ą c e  stanowisko w radzie państw a. Pow o­
dem niełask i ma być okoliczność, że Li - Hung- 
Czanga przyjm ow ały dw ory europejskie, z oka­
załością, ja k a  t y l k o  c e s a r z o w i  (!) p rzysłu ­
guje, skutkiem  czego ucierpiała rzekomo pow a­
ga cesarza chińskiego. W m odzi tutaj naturalnie 
w grę in tryga  członków Rady państw a, którzy 
zazdroszczą Li - H ung - C z a n g o w i inteligencyi, 
ja k ą  okazał przy przeprow adzeniu reform po­
stępowych.

B eri. Tageblatt o trzym ał od znanego podróż­
nika Eugeniusza W o l f f a  z T ientsinu kores 
pondencyę, datow aną z dnia 7 listopada r. b., 
k tóra  w yśw ietla niejasną tę dotąd sprawę. 
Z powodu zajm ujących je j szczegółów podajemy 
ją  dosłownie:

„Komisya śledcza dla kar, przyszła, po 
gruntow nem  zbadaniu przestępstw  Li Hung- 
Czanga, do prześw iadczenia, że p o w i n i e n  o n  
b y ć p o z b a w i o n y s w y c h g o d n o ś c i ;  w sku­
tek szczególnej łask i cesarza jed n ak  zatrzym a 
on dotychczasową swoją rangę, lecz traci pen- 
syę na przeciąg jednego roku".

„Jest to dosłowne tłum aczenie treści rozporzą­
dzenia cesarskiego, zamieszczonego w urzędo­
wym, p i s a n y m  dzienniku pekińskim .

„Stary, „poczciwy" Li, pogrążony w m yślach, 
spojrzał raz, przechadzając się, przypadkiem  
przez m ur do ogrodu pałacu letniego, rezyden- 
cyi m atki cesarza. Eunuch pałacow y, wygrzy- 
w ający się na słońcu, spostrzegł Li’ego i zagro­
ził m u , iż oskarży go przed cesarzem. Li, k tó ­
rego zasady ' zawsze polegały na tem, że lepiej 
brać, niż dawać, w yciągnął z kieszeni tylko 
cztery dolary, w n a d z ie i, że to w ystarczy dla 
zam knięcia ust eu n u ch w i, który też wziął 
z całym  spokojem ofiarowane sobie pieniądze, 
lecz w p rzek o n an iu , że łapów ka jest za m ałą, 
pobiegł do cesarza i zaw iadom ił go o zbrodni 
Li Hung Czanga.

„Szczęściem dla L i’ego, cesarz sam w ydał na­
tychm iast w yrok, nie zasięgnąw szy rady od n i­
kogo. Gdyby spraw a ta dostała się najpierw  
przed cenzorów, a potem dopiero przed cesarza, 
to Li w yszedłby o wiele gorzej na tem i posła 
noby go tam, gdzie pieprz rośnie — t. j .  z po­
wrotem do Europy.

„Roczna pensya Li H ung-Czanga, jako człon­
ka rady p a ń s tw a , wynosi 90 telów, około 165 
złr.j. kom isya śledcza przekazała  mu jednakże 
z ł a s k i  sumę 8.000 pekinów  w koprowinie 
(trochę mniej niż 12 złr.) na mniejsze w ydatk i, 
jak  zaznacza reskrypt. A m basador obcego mo­
carstw a, który przebywa tutaj obecnie, opowia­
dał m i , iż mówił z jednym  z członków rady 
państw a o przyczynie kary , oraz o jej wysoko­
ści i podniósł drobiazgowość całej tej spraw y, 
na co odpowiedział mu m andaryn: „Europejczy­
cy nie są w łaśnie w stanie zrozumieć naszych 
mądrych urządzeń".

„Tymczasem pracuje rada państw a, jak o  je­
dyna , k tóra ma o tem jak ie  tak ie  pojęcie, nad 
reformą taryfy. D rażliw a ta spraw a zajmie jej 
prawdopodobnie k ilk a  miesięcy, ale nie dziw ił­
bym się wcale, gdyby po Nowym Roku chiń 
skim , przypadającym  na początek lutego, m i a- 
n o w a n o  L i - H u n g - O z a n g a  p o n o w n i e  
w i c e k r ó l e m  p r o w i n c j i  P e c z i l i .  Nie 
będzie on w praw dzie w tenczas ju ż  w stan ie  za­
prowadzić reform, gdyż je s t na to za stary;

nie posiada on ju ż  tej sp rężystośc i, co da­
w niej".

C harakterystyczne szczegóły tej koresponden- 
cyi dostateczną są w sk azó w k ą , na ja k ie  drogi 
zejść musi państwo, które takiem i rządzi się za­
sadam i.

Z wiedeńskiego bruku.
W iedeń , 23 grudnia.

„Zaiste dyab ła  w arta ca ła  polityka, za łby  
się wodzą liberały  z antisem itam i, dem okraci 
z socyalistam i, a tu człowiekowi bieda w ciska 
się przez drzw i, okna i w szelakie szczeliny, że 
ledw ie wyżyć można!"

T ak i obrazek socyalno polityczny wym alował 
mi na prędce mój „Delicatessenhandleru, u k tó ­
rego zakupiłem  różne na św ięta .„bakalie". 
Obrazek, co praw da, w grubych rysach nakre­
ślony, lecz niemniej praw dziw y i charak tery ­
styczny.

Co to się człow iek nie natrapi, gdy któryś 
z „naszych" postępowców przem aw ia, jak  z dzia­
da pradziada S tańczyk, a ile znowu mózgu na- 
psuje, gdy naodw rót jak iem uś Stańczykow i myśl 
postępowa z ust się wym knie, aby w ysnuć z te ­
go ja k ą ś  sytuacyę polityczną —  ja k ą ś  politycz­
ną konjunkturę.

Mój „Belicatessenhdndler“ ma na to jedynie 
prak tyczną form ułę: „dyabła  w arta  cała  poli­
tyka, bieda w ciska się człowiekowi drzwiam i 
i oknam i".

T arg  przedśw iąteczny —  czyli, ja k  się to na­
zyw ać zw ykło, „ruch przedśw iąteczny", może 
poniekąd posłużyć za m iarę dobrobytu w mie­
ście. W szak każdy ma kogoś, k to  jest bliskim 
jego sercu, komu pragnąłby  zrobić przyjem ność 
i kupić mu coś na „gw iazdkę".

Na bruku w iedeńskim  też o tym czasie zgiełk 
byw ał nie do opisania. Ludzie grom adzili się 
przed w ystaw am i sklepowemi, spieszyli się 
„dienstm ani“ z pakunkam i, dorożki i powozy 
z drzew kiem  i mnóstwem pakietów  na koźle 
m igały się formalnie przed oczyma. Dziś cały 
ten „ruch" ugranicza się na tłoczeniu się przed 
wystaw am i sklepowemi, które z w iększą fine- 
zyą są ułożone, z większem wyrafinowaniem 
obliczone na w abienie przechodniów.

W ystaw y sklepowe zm ieniają w place, salo­
ny , kaplice ośw ietlają żarowem i łukow em  
św iatłem , białem  i kolorow tm , m anekiny w nich 
siedzą, stoją i poruszają się, częstokroć cała 
w ystaw a się kręci, św iatło ściemnia i rozjaśnia 
się naprzem ian— a w szystko to nie dla podnie­
sienia chęci kupienia, lecz dla poinform owania 
kupujących, a ja k  tw ierdził mój delikatessan- 
Jiandler —  z m ałym  tylko skutkiem .

Przed w ystaw ą zgiełk , a w m agazynach omal, 
że nie drzem ią subjekci za ladą. P anny  sklepo­
we przy kasie tyle m ają czasu, że wygodnie 
czytają książki z w ypożyczalni, lub haftują. — 
Ktoby tam poznał przeznaczenie takiegu haftu?... 
„D ienstm anyu stoją na rogach ulic i widocznie 
się chm urzą, gdyż każdy Niemiec, choćby w  fu­
trze i w złotych okularach, sam dźw iga swój 
parokilow y „pakuneczek".

W najgorszym  razie —  io jest, gdy tran  się 
nieporadny Niemiec, którem u pak ie t z praw ej 
ręk i w ypada, a drugiego pod pachą nie może 
utrzym ać, to skinieniem  głow y zatrzym a jeden 
z licznych omnibusów i jedzie spokojnie do 
domu. Bo om nibusów jest mnóstwo... mamy n a ­
wet nowe tow arzystw o akcyjne omnibusu we, 
które św ietne robi in teresa, członkow ie rady 
zawiadowczej doskonale się przytem  m ają, oni 
dienstmanóio z pewnością nie zatrudniają.

Dlatego też i biedni dienstm any, k tórym i się 
ju ż  różni „przyw ódcy" różnych stronnictw  po­
litycznych opiekow ali -■— klną na politykę i 
skarżą się na ciężkie czasy!... Kok.

Przegląd polityczny.
K raków , 24 grudnia.

W rosyjskich kołacL publicystycznych panuje 
wielkie niezadowolenie przeciwko obecnemu sze-

ZŁOTO i SŁAWA.
POWIEŚĆ 

Ottona Moellera.
(W streszczeniu z duńskiego)

11 (Ciąg dalszy)
Im więcej nad tem rozm yślał, tem bardziej 

gorzką w ydaw ała mu się rzeczywistość. Jakże 
strasznie głupio postąpił, udając się wówczas 
do dy rek to ra  B anku, jedyn ie  w tym celu, żeby 
go olśnić i w zdumienie wpraw ić. Cóż mu z 
tego, że złoto je s t  teraz, w cztery oczy, jego 
posłusznym  służką? co mu z tego, że nie ma 
nic na świecie, czego nie m ógłby posiąść na 
własuość? On pragnie jednego tylko: chce mieć 
sław ę i nieśm iertelne imię, a tego w łaśnie nie 
może osiągnąć. D arem nie szukał sposobu opu­
blikow ania swego odkrycia; strzeżono go i śle­
dzono dobrze każdy jego krok, a na w ypadek, 
gdyby chciał zmylić trop, zawisło nad nim 
straszne niebezpieczeństwo. Czyż m iał opis swe­
go odkrycia opieczętować w butelce i puścić na 
morze? Czy w znieść się balonem i rozrzucić je  
po świecie? W szystko to były  niedorzeczne po­
m ysły. Jego odkrycie dostałoby się nie we w ła ­
ściwe ręce, a w najlepszym  razie jak ie ś  państwo- 
by je  sobie przyswoiło, co byłoby w łaśnie naj- 
gorszem...

W końcu uprzykrzy ł sobie to bezczynne ży­
cie, to w yczekiw anie trafu, któryby mu dopo­
mógł, i nie m ógł ju ż  dłużej w ytrzym ać na swej 
samotnej w yspie; postanow ił więc udać się w 
podróż m orską, powierzyć swe losy oceanom, 
w tajem nej nadziei, że na falach mórz łatw iej 
mu będzie zm ylić czujność swych przeciwników.

** *

W  w arsztatach poHu G lasgowskiego przez

pół roku budowano w spaniały, n iezw ykły  o- 
kręt, p rz jr którym  pracow ało przeszło tysiąc 
ludzi dziennie, i k tóry  kosztow ał, w edług po­
głosek, przeszło półtora miliona funtów szterlin- 
gów, nie licząc w to wartości kotłów  parowych, 
skonstruow anjrch z walcowanej platyny.

O kręt, przeznaczony do pryw atnego użytku, 
zaopatrzony jednak  został w działa  dosyć cięż 
kiego kalihru  i pod wielu w zględam i urządzony 
na wzór okrętów  wojennych. W ew nętrzne u rzą­
dzenie odznaczało się niezm iernym  przepychem ; 
dw anaście p ieknie przyozdobionych ka ju t miało 
złocone sufity i inkrustow ane ściany, a umeblo 
wanie ich było^zbytkowne i pełne komfortu. Po 
środku okrętu urządzone było w spaniałe labora 
toryum  chemiczne, a w jednym  z salonów znaj 
dow ala się w ykw intna biblioteka przyrodnicza, 
zaw ierająca między inneim  najkom pletniejszy 
zbiór ś ednowiecznej literatury  alchemicznej. 
Nad biurkiem  w gabinecie w łaściciela okrętu 
znajdow ało się wybitne dziełu sztuki: obraz 
pewnego duńskiego m alarza, przedstaw iający 
fabrykę w Ronningshofie o zmroku dnia letniego, 
kiedy nad torfowiskam i opary się un siły , a 
w piecach hutniczych żarzył się ogień.

Okręt otrzym ał nazwę „C hem eia11 (po grecku 
znaczy: Chemia) i spuszczono go na wode 
z początkiem  nowego stulecia. Budowa okrętu 
znakom icie się udała, i znaw cy utrzym yw ali, 
że b y ł to jeden z najlepszych okrętów , jak ie  
kiedykolw iek z w arsztatów  w yszły.

E ryk  w ybrał na k ap itana  swego okrętu dziel­
nego młodego D uńczyka, byłego oficera m ary­
nark i, a lista całej załogi okrętow ej brzm iała, 
ja k  następuje: Alslóv— kapitan , Sm ith— pierwszy 
sternik , Ju n k e r — drugi stern ik , A tkin — do- 
dozorca prow iantu, Wood i Jackson —  m aszy­
niści, L uigi, Szem ski, Petterson —  palacze, 
0 ’Kelly —  lodziarz, Mendez, Mtlller, Peter, 
Brown, Calandro, Hervó i Paul —  m arynarze, 
i P rosper — kucharz.

„Chem eia11 w ypłynęła  z portu w styczniu

1900 roku, kierując się na Ocean a tlan tycki. 
Równocześnie angielska korw eta, k tóra  od k il­
ku miesięcy krąży ła  w K anale, popłynęła  w tym 
samym kierunku, a u południowo-zachodnich 
brzegów Irlandy i pokazał się szybko żeglujący 
francuski okręt w ojenny, k tóry  zam ieniwszy 
sygnały  z angielskim , pop łynął także wślad za 
„Chem eią"....

X.
W rok potem znajdow ała się „Chem eia", 

zwolna płynąc, pod 70 stopniem zachodniej d łu ­
gości i 32° połudn. szerokości, w odległości j a ­
kich 300 mil od wybrzeży chilijskich. T erm o­
m etr w skazyw ał 26.6 stopni Celsiusza w cieniu.

Zona E ry k a  pisała przy biurku w kajucie, a 
on siedział obok niej i czytał. Przez uchylone 
drzw i w idać było b łęk itne  morze południowe, 
a w oddali odznaczał się na w idnokręgu dym 
angielskiej korw ety. Jak ieś  znużenie i bezna­
dziejne przygnębienie m alowało się na tw arzach 
obojga m ałżonków, i rzadko bardzo pojaw iał 
się uśmiech na ich ustach. W idoczne były w 
ich rysach ślady nocy bezsennych, pełnych tro­
ski i rozmyślań.

— Co czytasz? —  zapy ta ła  pani Poulsen smu­
tnym i zgnębionym głosem.

—  To broszura pewnego niemieckiego socya- 
listy — odpowiedział E ry k , —  nosi ty tu ł: 
„Złoty cielec" —  bardzo ciekaw a rozpraw a. 
Posłuchaj tylko, co autor pisze.

I zaczął czytać: „ . . . Z ł o t o  więc jest zmorą 
św iata, k lątw ą, pod którą  uginają się cierpiące 
ludy. K radnie ono biednym chleb, a puhary 
bogatych napełn ia  niesm akiem . Pozbaw ia lud z 
kość je j naturalnego spokoju, rozbudzając żądze 
i chciwość. Z roku na rok, z dnia na dzień 
w zrasta ty lko ta  pożoga i nie zostanie ona u- 
gaszoną, dopokąd złoto nie przestanie panować 
nad św iatem "...

—  Czy nie p iaw da — w trącił E ryk , —  że 
to trafnie powiedziane?...

I  czytał dalej: „Ale gdzie szukać męża, k tó­
ryby zadał pierw szy cios? gdzie szukać tego 
Mesyasza, którego lud oczekuje? Kto wypowie 
wojnę królom i rządom, tym niewolnikom zło 
ta? rfkąd przyjdzie ten śm iałek, k tóry  obwieści 
św iatu rcwolucyę? K iedy się pojawi i ja k ą  bro­
nią walczyo będzie?... A może biedna ludzkość 
nigdy go się nie doczeka?"

Żona E ryka  podniosła się, podeszła do n ie­
go, zarzuciła mu ręce na szyję i, z blaskiem  za­
pału  w oczach, zaw ołała:

—  Ludzkość doczeka się M esyasza, bo ty 
nim jesteś, ty, E ryku!

Z gorzkim  uśmiechem popatrzył przed sie­
bie:

— T ak, ale biedny, nędzny Mesyasz, zw iąza­
ny i skrępow any na w szystkie strony —  n ie­
wolnik, k tóry  nie je s t naw et panem swych 
czynów. J a  nigdy już nic w ielkiego nie zrohię 
na świecie.

— E ryku! —  zaw ołała jasnym  i czystym 
głosem. — Nie powinniśmy rozpaczać. Czy s ły ­
szysz? Musimy się otrząsnąć z tego p.zygnębie- 
nia i powiedzieć sobie, że mamy m isyę do speł­
n ie n ia , za k tó rą  ponosimy odpowiedzialność, 
choćby tylko przed sam ym i sobą. Musi być 
wyjście i musimy je znaleźć. T ak, ja k  teraz, 
dalej trw ać nie może. S tan taki jest nieznośny, 
szczególnie dla ciebie. W idzę, ja k  cierpisz w 
tej. zabijającej ducha nieczynności. Badź mę­
żem, E ryku, podnieś się i pam iętaj, że pow oła­
ny jesteś do czegoś w ielkiego na świecie!

U krył tw arz w dłonie i po chwili dopiero 
odpowiedział:

—  Łatw o to powiedzieć, kochana żono. J a k ­
że często sam sobie to mówiłem, że powinienem 
zdobyć się na odwagę i nie poddaw ać się przy­
gnębieniu, —  ale cóż mam  robić? Nie widzę 
żadnego wyjścia. Nie mogę ani palcem kiw nąć 
swohodnie. Spójrz tylko —  w skazał ręką kor­
wetę, k tórą  w idać było na w idnokręgu, —  cóż 
ja  mam robić, ja , nędzny niewolnik?

— Mylisz się, E ryku  —  odpow iedziała z 6- 
żywieniem , —  mężczyzna nigdy nie jest nie­
wolnikiem, dopóki posiada wolę. Nie powinniś­
my poddawać się bez w alki! N iechaj nasza 
spraw a stanie się naszem życiem, i w szystko 
dla niej poświęćmy! Cóżeśmy dotychczas ro­
bili? Oto, daliśm y się zastraszyć. Czyż nie znaj­
dujem y się na pokładzie naszego w łasnego o- 
krętu? Czyż nie możemy um knąć t jm  siepa­
czom? W iesz co, E ryku? pogaśmy nasze św ia­
tła  w nocy i, k iedy wszystko pogrąży się w  
ciemności, um kniem y.

— Ale dokąd ?
— Ach, to w szystko jedno, byle dalej, choć­

by do obcych, dzikich, nieznanych krajów .
—  A potem ?
—  A potem ? T ak  mąż się nic pyta, p rzynaj­

mniej w ielki maż. Czy chcesz, żeby potomność 
powiedziała o tobie, że przypadkiem  tylko zro­
biłeś wielkie odkrycie, a nie m iałeś odw agi po­
nosić jego konsekw encyj ? E ryku , — dokończy­
ła  szeptem —  czy chcesz, żeby powiedziano, 
że się bałeś ?

Gorący rum ieniec oblał mu tw arz, i m usiał 
odwrócić oczy. Ręce zacisnął kurczowo i ugiął 
się, jak b y  pod jakim ś ciężarem.

— Pytasz, czy mężem jestem , czy babą ? — 
zaw ołał surowym głosem, tak, że żona jego ze 
ze zdumieniem się cufuęła.

P rzeraziła  ją  ta  nagła zm iana, jak ą  w nim 
dostrzegła.

—  Eryku! — szepnęła nieśm iało i błagalnie.
Ale on — zdaw ało się, — że nie słucha je j

ani na nią nie patrzj-.
—  To się pokaże — rzek ł ponuro, jakby sam 

do siebie.
Potem wyszedł z ka ju ty , silnie za trzasnął 

drzwi za sohą, podczas gdy ona, bez tchu i z 
bijącem sercem, osunęła się na krzesło...

(C. d n.)
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fowi biura prasowego S o ł o w i e w o w i ,  który 
na K a ż d y m  kroku najrozmaitszemi szykanami 
ścieśnia swobodę prasy. Jest to człowiek pedan­
tyczny i przesiąknięty fanatyzmem i nietoleran­
c ją , działa w duchu Pobiedonoscewa i jego ul- 
tra-konserwatywnych dążności. W ydawca Peierb. 
Wiedomosti, ks. U c h t o m s k i ,  którego wiąże 
stosunek osobistej znajomości z carem, żalił się 
carowi, że Sołcw iew  stawi? nieuzasadniona tru­
dności jego wydawnictwu. W szyscy inni wy- 
-dawey są również z Solowiewa niezadowoleni. 
P odoU o oberprokurator synodu P o b i e d o n o -  
s c ę w  chce przeprowadzić nomiLacyę swego 
pomocnika S a b l e r a  na jahieć wyższe stano­
wisko, a na jego miejsce mianować Sołowiewa. 
W takim razie prasa uwolniłaby się od ta& 
niefriłego szefa biura prasowego. Mówią, że Sa- 
Łler zostanie poirocnikiem generał-gubernatora 
kaukaskiego dla sprali cywilnych.

Podobno Pobiedonoscew traci łaski u cara, 
na którego działają najrozmaitsze w pływy. —  
Z najlepszego źródła zapewniają, że car nieda­
wno wezwał do siebie starego hrabiego P a h 1 e- 
n a . s Dy wysm olm i jego zdania i rady w spra­
wie wewnętrznych stosunków państwa, które o- 
bećnic śą pod wielu względami chwiejne i nie- 
zadawalniające. Ale, woLeC niechęci cara do 
wszolkicn zmian prawdopodobnie trudno mu 
będzie rózltać się z Pubiedonoscewem.

Z  Turcyi.
Nelidow powrócił Jo Konstantynopola; pier- 

»Tał.e kdntciencye ambasadorów prawdopodobnie 
zmusiły Portę do znacznych ustępstw na rzecz 
koniecznych reform. A że czas był najwyższy  
uporządkować wewnętrzne sprawy tureckie, do­
wodzą tego następujące szczegóły, o któęych 
donosi korespondent K oln. Z ig  |z Konstantyno­
pola:

„Obecnie —  pisze on — obawiają się 
w Ikliz Kiosku mniej mocarbtw europejskich, 
tóż machinacyj niezf* dowolnych poddanych, 
skutkiem Czego a r e s z t o w a n o  w ostatnich 
dniAcn wielu u r z ę d n i k ó w  i o f i c e r ó w .  
Okoliczność ta może aac powód do mniemania, 
że rozchodzi się tutaj o ogólny spisek; trzeba 
jednakże wziąć na uwagę, że każdy Turek, 
zwłaszcza z wyższego stanu, o ile jest to w j e ­
go mocy, wstępuje do służby państwowej.

Aresztowania spowodowało niezadowolenie lu­
dności, które miało źródło w nędzy materyai- 
nej, a z ipatrywamami politycznemi nie m ia­
ło nic wspólnego. Pensye urzędników zalcgaja 
od kilku miesięcy, a w szyscy urzędnicy, którzy 
nie mają osobistego majątku, popadają coraz 
więcej w długi, i widzą całe szczęście w tern, 
że zima nie jest zbyt srogą. W kawiarniach i 
wszędzie, gdzie pizebywają Turcy, padają słowa 
niezadowolenia, a agenci tajnej policyi, których 
możnna spotkać na każdym kroku, mają wiele 
materyału do sprawozdań.

To nie dowodzi jednakże, że, jak już wspo­
minaliśmy wyżej, niezadowolenie nie wynika 
także ze względów politycznych. Wprawdzie 
spotkać można żyw ioły, marzące o przetworze- 
niu;stosunkow, s t r o n n i c t w o  m ł o d o t u r e c -  
k i e przeceniają jednakże dzienniki zagraniczne 
co do siły  i liczby. Jest to stosunkowo małe 
koło, k tó ię  z Pąryża i . Ąleknandryi rozrzuca 
gazety i pisma ulotne. Między takim dziecia­
kami a należeniem do strcunictwa, zachodzi w iel­
ka różnicą; posiadanie takich książek i dzien­
ników wyśtureza jako powód do aresztowania.

W ostatnich czasach saazano na banicyę w ie­
ją jr/ędników  i oficerów żaudarmeryi, przewa­
żnie dla tego tylko, aby pokazać mocarstwom, 
2e rzaJ turecki coce ukarać tych, którzy rzeko­
mo są winni rzezi. Naturainie ruzszerzaję się, 
według zwyczaju krajowego, pogłoski o tajnych 
tracęniach, o topieniu zasądzonych i t. p. Nie 
należy jednakże wszystkich tych wieści zbyt 
brać na Seryo.

Kolendy.

Z' obsżeraiejszej pracy, ogłoszonej świaż . w war 
szawBKim K u ry trre  Niedz lelnym, pióra p. M. 8y 
noradzkiego, p. L „Narudzeiiio Cbrystnsa Pana 
w poezyi ludowej11, przytaczamy nader interesujący 
uStep o koienaach polak oh.

Przechowane różne" teksty jasełek religijnych na­
leży uważać za Uiwor literacki, wprawdzie uiekun- 
azpjwny, lecz pobiaJąjący wartość dyJrumeiitn Listo- 
ryt l go. Ńinrowjio donioślejszą --ar os.’ posuoajs 
piecni ludowe, dotyczące Bożego Narodzenia. Możną 
z nieb nłużyó rodzaj epopei nader wdzięcznej, po; 
ry wajijCej prostotą uczuci: i rzewnością.^ Dożo w
nich, ■ »tnrąlme, rnbąsznoaci, lecz w nstach ltjdH 
ona ńię rizl, nie odstręcza i nie oburza. W szarej 
tej przęd zy połyskuje mnóstwo złotych uici, które 
gjódżi si  ̂ wydobyć ną wi rzch. Postaramy się to 
uczynić chociażby ma próby : „ ■

Rozpocznie1., j od Z w istow ania Najświętszej Pan­
nie. Bfeąoą się dzieje za „Jworein“, na ł$Ce, tam 
„jprzechoSzi się śliczna Panna 2 Niiroieśkiigó dwo 
rtP  i tam dokonywa się Tajemnica Śta, a rolę 
ahioK zwiastuna odgrywa ptaszek : „Niebieskie pta- 
sąątbo zwiastuw-ło tei Mar} 1, że będzie dzieciątko. 
Marya się klękła, na kolana klękła. Do klasztorn 
weszła, oczki w niebo wzniosła: — A dajże mi 
Pahle Boże, bym tej chwały doszła. Jak tej chwały 
dujdę, Bogu służyć będęu. Udaje się do Betleem, 
a droga to daleka. Radzą pątnicy by w alce: „Przez 
Pokucie w prawo rzućcie, tak staniecie w Nazare­
cie, stąd pół mili do Betleem“. Podróż nie obeszła 
sie beż przygód, bo oto gdy Panienka chciała 
p ;eiioeóv,ać u bogatych chłopków, „tam się z niej 
wyśmiali, pieskami wyszczwaliu. Lecz „pieski nie 
ozczekały, przed Nią poklękałyu. Poszła Najświę­
tsza Panna z kolei do biednego zagrodnika, ten 
tłóiuaczy s ię : „Moja miła Pani, kiedy nie mam 
kędy, małą chałupkę mam i dziatek dużo mam. 
Ale idźże Pani do tej mojej szopy, tamci będziesz 
miała swój nocleg spokojny.— Wstaje chłopek w no 
cy, o sunej północy, a nad jego szopą śliczna 
gwiazda świeci. — Śliczna gwiazdo, skądżeś się tu 
wżięła? jcszcześ nad tą ..zopą nigdy nie świeciła? 
— Jeuzczem ani rażu tutaj nie świeciła, Najświę­
tsza Panienka Syna tu powiła11. — „Żebym ja  był 
wledZiał im  1 ani o Tobie, żeś Ty miała powić 
Syna w mojej szopie, byłbym sooie posłał z dzia­
tkami pod piegiem, a Tobieinbym był dał łóżko 
z Panem Bogiem11. Miesztaucy Betleem, dowie 
dziawszy się o narodzeniu Zbawiciela, zapraszają

jeden przez drugiego Świętą rodzinę do siebie: — 
„Pro3imy do domnu swego, do serca wam otwar­
tego ; mieszkajcie zawsze, jak  w waszem, bądźcie 
zawsze państwem naszem. Już u nas, ojczeńku, Jó­
zefie drogi, z Jezusem, z M ar/ą spoczywaj z drogi, 
osiełek, z nami pospołu, będzie jad ł z naszego 
stołu, bidzie tu na dobrym wczasie, że nosił zba­
wienie naszeh.

Zgodnie z uadycyą, Chrystus Pan urodził się o 
północy: — „Pastuszkowie prędzej wstajcie, żwa­
wo Pana przywitajcie, co się dla was rodzi11. Bie­
gną pastns^kowit, pnioł im przewodniczy, śpiewa­
jąc : — „Chwała tam na wysokości, a pokój lu­
dziom dobrej woliu — a ludzie zaś, słysząc tę ra­
dosną nowinę, gromadzą się i co rychlej radzą: — 
„bkoczmyż do Betleeu, pasterze, niech każdy, co 
ma, dia Dzieciątka burze, boć to dziecię w nędzy 
leży, bez posłania, bez odzieży, na ciężkim mrozie. 
Ja Mu Jam barana jeszcze tego ra n a ; dam Mu 
także gruszek i pięknych jab łuszek ; ty zaś tirzela 
jagniątko, przyjmie chętnie Paniątko; Kuba masła 
osełeczkę, a Jan kukiełeczkę; Kacbna koszuleczkę, 
Magda snkieneczkę. A ty, Wojtku, nabierz siana, 
poscielesz w żłobkn dla Pana, żeby niebiańską 
Dziecinę uśpić możaa choć godzinę. Kuba da go­
łąbków parę, a Stacho weźmie fujarę, zagra Panu 
w tę m iarę: — Lulu, lulu, Jezu, Zbawicieln zło­
ty, w tym żłobeczku, jak  w łóżeczkn, śpij kocha- 
neczknu.

** *

W stajence betleemskiej mroźno, wiatr wdziera 
się przez szczeliny i usnąć Dzieciątku nie daje. 
Boża Rodzicielka radzi sobie, jak może: „Złożyła 
dziecię między woły w jasła : z jednej strony wo­
łek pucha, z drugiej siwy gołąb zieje, a z trzeciej 
Marya kołysze. Dziecina kwili, Matuchna tuli, n- 
stało przecie kwilić po chwili. Panienka kolebnjąc, 
śpiewa: „Witaj Synu najśliczniejszy, witaj Jezn
najwdzięczniejszy, luli, luli, lnli, luli memu Dzie­
ciątku słodkiemu. Nanajźe Jezu Kochany, nanaj 
światu pożądany, luli, luli, luli, luli memu Dzie­
ciątku ślicznemu11. Podczas tej rzewnej kołysanki, 
S-ty Józef: „Wziąwszy pieluszek, zewsząd od wia­
tru  Dziecię obtula. W iatr zewsząd wieje, nie za­
grzeje i jnż do reszty strzechę obdziera. Co je ­
szcze dale j: szopka się wali, Józef nieborak kijem 
podpiera11.

Niestrudzoną jest Bogarodzica w zabiegach ma­
cierzyńskich. Widzimy, jak kąpie Dziecię „między 
dwoma pagóreczkami, gdzie bieży woda strużecz- 
kamiu, (w innej pieśni: „nie miała go czem umy­
wać, aż sama wodziczka z morza przypłynęła11); 
jak Je spowija „w swój pogłówniczek, w św. Jó 
zefa przypaśniczek11 (w pieśniach Pokucia: w jedwa­
bny pas spowijała, w jedwabną chustkę tuliła, 
srebra i złota przy główce nakładła11); jak  kołysała 
w kolebeczce, zawieszonej „między dwoma ołtarzy­
kami11.- Tak spowitego, kołysze święta Macierz i 
śpiewa: „Oj nynaj, nynaj, Synu mój, jużbym ja  
śniadała11 — a Dziecię zapytuje: — „Cobyś Ma- 
tnchno śniadała ? — Rybki, żebym miała. Oj, 
rybki, rybki, rybeczki, drobne szczupiałeczki. — 
Czekaj, Matucbno, za chwilę, za małą godzinę, ino 
się spuszczę do morza, ułowię węgorza11. Czyni to 
Dziecię, a gdy wróciło z połowem: „Anieli ogień 
składali, obiad gotowali. Stał i-a się ogień lodowy, 
a płomień wiatrowy; stał im ię stolec brzozowy, 
obrus drelichowy11. Dziwi >ię Matka! — „Jakby 
to, Synn, mogło być, byś Ty miał rybki łowić? 
Joszcze nie wyszła godzina, jakiem Cię, Synu, spo 
w iła? — A Ty, Matucbno, nie wierzysz, żeby Ja 
był Syn Boży ? Stworzyłem żydów, tatarów i was 
chrześcijanów; stworzyłem ptactwo, robactwo, lu­
dziom na bogactwo; stworzyłem konie i woły, lu­
dziom to do roli; stworzyłem piaski, kamienie, lu­
dziom zbawienie; stworzyłem wszystek dobyteK 
ludziom na pożytek11. .

Wielce oryginalnemi są koiendy Kaszubów i Kur­
piów mazowieckich. Pierwsi zapewniają Jezusa: 
„Gdybyś na Kaszubach był urodzony, nie na sia 
nnozku nyłoyś złożony. Dałbym u  sienniczek i pod Cię 
pierzniczek, parę poduszeczek, piernat, jak  pujzeku. 
Odzież miałby Pan „nieladajaką: z siwym barankiem 
czapkę bogatą, snkienkę z modrego snkna kaszub 
skiego; a pas choć z siebie dałbym dla Ciebie. 
Bekiąszkę miałbyś futrem podszytą, pętelkę u niej 
z tasiemką litą, czerwone buciki, pod niemi gwoź­
dziki11. — Na śniadanie: — miałbyś przysmażanie, 
z masłem bułeczkę, miodu szklaneczkę11. Na obiad, 
„kaszę jęczmienną, rosołem żółtym tłusto podlaną, 
z śoporetn gęsinę, ze szperką jarzynę, z imbirem 
flaki, j .jeczniczkę z tłustą kiełbasą, piwa Tuchol­
skiego albo Gostyńskiego po n s z y . Na wieczerzę- 
„Z naleśniczŁauii byłyby kiszki wraz z pierogami, 
groch ze słoniną, rzepa z baraniną, ptaszki pieczo­
ne: kuropateweczki, gołąbki, jarząbki11. Kurpiaki 
nie daliby się zakasować: „U nas, w ostrołęckiem 
na puszczy — starostwie, nie byłbyś się rodził 
w takowem ubóstwie. Mamy tu izb wiele i ciepłe 
pościele. Chociaż nam barci w lasach, drzewa za­
braniają, uzdy i siekiery w lasach zabierają, 
jednakbyśmy byli choć w nocy zwozili suche drzew­
ka dla Ciebie. Miałbyś buraczki i kapustę, Panie, 
z tłustą wieprzowiną zawsze na śniadanie, mleko 
z jagiełkami, chlebek z oładkami i miodu flaszeczkę. 
A na obiadbyśwa skrzeczków nasmażyli i kaszy 
gryczanej tłusto nakrasili, zając, kuropatwy, choć 
połów niełatwy, byłby, Panie, dla Ciebie11.

K 1  e 1 1  c łi.
(Legenda biblijna).

— Czy to jest prawdą, powiedz, matko droga, 
Że tam wysoko, tam, u tronu Boga,
Nad obłokami, wśród chórów anielich 
Stoi od wieków wielki, święty kielich ?
I że za kaźdem nieszezęściem i troską,
Co nas spotyka — ten kielich łzą boską 
Wciąż się napełnia? a gdy po krawędzie 
Cały już łzami wypełniony będzie,
Wówczas nastąpi przyjście Mesyasz.i,
Którego długo czeka ziemia nasza ?

— Tak, rzecze matka, wierz mojemn słowu. 
Zamilkło dziecię, lecz po chwili znowu, 
Objąwszy matkę rękami obiema,
P y ta : Czy może ten kielich dna nie ma?
Od wieków w niego łzy boskie spływały. 
Kiedyż nareszcie wypełni się cały ?
I dłngo, dłngo wyczekuje w ciszy,
Lecz odpowiedzi jnż żadnej nie słyszy.
Więc trwoźnie spojrzy w smutne matki oczy 
I widzi: łza się po jej licach toczy.

— O m atko! — rzecze — niechaj i ta cicha 
Łza — do świętego upadnie kielicha!

Jó ze f Klemensie:vics.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagł ówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  24 grudnia.

Z opłatkiem , jak  co ro k n , przesyłamy przyja­
ciołom naszym , czytelnikom i korespondentom ży­
czenia wszystkiego dobrego! — Głęboko jesteśmy 
przekonani, iż w rodzinach polskich w nroczystycb 
dniach nie zapomiua się o sprawach i instytucyacb 
materyaluej pomocy potrzebujących i że w miarę 
możności każdy dobrowolnie opodatkowywa się o 
flarami, lub stałem należeniem do Stowarzyszeń, 
oświatę ludową, lub wszelkie inne, pożyteczne ce­
le popierających. Stwierdzając ten fak t, polecamy 
zamiejscowym Czytelnikom naszym doniosłą sprawę 
szkół polskich na kresach, zaś Krakowianom tak 
liczne dzieci miejscowe, wśród zimy niezaopatrzone 
ani w odzież, ani w ciepłe pożywienie.

Następny numer naszego dziennika, ze względu 
na przypadające trzy z rzędu dni świąteczne, wyj 
dzie dopiero w p o n ie d z ia łe k  o zwykłej porze.

Wigilia W  Sokole. Niezbyt licznie zebrała się 
drużyna sokolska w wielkiej sali własnego gmachu, 
aby według dawnego zwyczaju łamać, się opłatkiem 
i wymienić życzenia. Pierwszy to raz sala nie wy- 
nełniła się szczelnie. Bawiono się mimo to ochoczo 
i nieobecni żałować powinni, że pozbawili się do­
browolnie miłego wieczoru. Zgromadzonych powitał 
jak  zwykle prezes dr. Styczeń serdecznemi życzę 
niami, poczem ze wszystkimi łam ał się opłatkiem. 
Po wymianie życzeń, drużyna, w której nie brakło 
pań, zasiadła do stołów, a w ciągu wigilijnej uczty, 
dr. Styczeń zagaił toasty, pijąc na pomyślność To­
warzystwa w ręce dra W« igla, który w pięknej 
mowie podnosił zadania i cele „Sokoła11 i wychylił 
kielich na cześć jego prezesa. Serdecznemi słowy 
wzniósł dr. Henryk Schon toast na cześć dra Asny­
ka, a po toaście p. Wiszniewskiego, wiceprezes Turski 
w pełnem zapału przemówieniu życzył „do siego 
roku11 i zamknął toasty tradycyjnem „Kochajmy 
się11. Sala nie wypróżniła się jednak potem i dłu­
go jeszcze bawiono się, nie czując, źe szynko mija­
ją  godziny i dopiero spóźniona pora zmusiła do 
odwrotu rozbawioną drużynę.

Towarzystwo miłośników Krakowa. Za inieya- 
tywą kiiku wybitniejszych badaczy przeszłości Kr: 
kowa pow staje w mieście naszem Stowarzyszenie 
miłośników bistoryi i zabytków K rakow a, którego 
celem jest utworzenie wspólnego ogniska dła pra­
cowników, którzy, umiłowawszy Kraków, zajmują 
się jego przeszłością, pamiątkami, zabytkami — i 
owoc swych prac pragnęliby oddać na publiczny 
pożytek. Namiestnictwo zatwierdziło już przygoto­
wany statut tego Towarzystwa, a ukonstytuowanie 
się nastąpić ma w pierwszych dniach stycznia r. p. 
Środkiem, wiodącym do urzeczywistnienia celów To 
warzystwa, będą odczyty, oraz czasopismo peryody- 
czne, poświęcone studyom archiwalnym, opisom za­
bytków i autentycznym zapiskom pamiętnikowym; 
odnoszącym się do przeszłuści Krakowa. Pierwsze 
zebranie inieyatorów Towarzystwa odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta p. Friedleina i uchwa­
lono na niem organizacyę Towarzystwa, a zarazem 
uproszono pp. radcę Józefa Wawel Louis i dra 
Krzyżanowskiego, dyrektora archiwom miejskiego, 
aby zajęli się zredagowaniem i sprawa zatwierdze­
nia statutu. Myśl założenia takiego Towarzystwa, 
któreby skupiło rozprószone nsiłowania i prace ba­
daczy i miłośników Krakowa, których mamy za­
stęp niemały, nważać należy za szczęśliwą, poży­
teczną i godną poparcia. Jeżeli które z miast pol­
skich , to przedewszystkiem nasz stary Kraków, 
skarbnica narodowej przeszłości i najdroższych ser- 
cn polskiemu pam iątek, zasługuje aby się zajęto 
w najszerszej mierze pracą nad gromadzeniem ma- 
teryałów i przysparzaniem o nim wiadomości.

Nie wątpimy, że Towarzystwo zyska wielu nie- 
t-ylko czynnych członków, którzy pracę swą i wia­
domości oddadzą na usługi podjętego zadania, ale 
tak ie  wieln miłośników Krakowa ze sfery zamo­
żnych mieszczan i inteligencyi, którzy poprą pod­
jęte usiłowania i zapiszą się na członków wspiera­
jących. W tym celu byłoby ze wszech miar do ży­
czenia, aby komitet erganiznjący oznaczył możliwie 
najniższą wkładkę roczną, albowiem w teu sposób 
będzie można podwójnie liczny zastęp członków 
zapewnić Towarzystwu.

0 książki dla dla bezpłatnych wypożyczalń. 
Zarząd III. Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej11 
zwraca się do Szanownych autorów oraz wydawców 
i księgarzi z uprzejmą prośbą, aby z okazyi „gwiazd­
k i11 zechcieli nadesłać dla bezpłatnych wypożyczalń 
książek w Krakowie chociaż po jednym egzempla­
rzu nowych wydawnictw swoich.

Zwracamy się przedewszystkiem z prośbą o książ­
ki dla młodzieży, w tym dziale bowiem brak naj­
dotkliwiej uczuwać się daje.

Oprócz tego zwracamy się do wszystkich małych 
czytelników i czyttluiczek, aby, obdarzeni no 
wemi książkami na „gwiazdkę11, stare, już prze­
czytane, bezpłatnym wypożyczalniom ofiarować ze­
chcieli, z wypożyczalni bowiem korzysta wiele dzieci, 
którym rodzice książek na „gwiazdkę11 kupić nie 
są w stanie.

Ponieważ koło III. Towarzystwa „Szkoły ludo­
wej11 ma cztery wypożyczalnie pod swoją opieką, 
z których korzysta stale 1600 czytelników, musi 
myśleć przeto o odpowiedniem ich zaopatrzeniu.

Łaskawi ofiarodawcy raczą się zgłosić z książka­
mi pod adresem przewodniczącego III. Koła, prof. 
dra Bnjwida, ul. Kolejowa 3, lub sekretarki C. 
Kirkorowej, ul. Stachowskiego 48.

Odczyt drugi z seryi zapowiedzianych na docnód 
Stowarzyszenia pomocy naukowej dla Polek, wypo­
wie p. dr. Zofia Daszyńska z Berlina w dniu 10 
stycznia r. p.

Jubileusz. Dnia 31 b. m. kończy 40 lat pracy 
w zawodzie nauczycielskim p. Aleksander P a j ą k ,  
dyrektor szkoły 6-klasowej im. św. Floryana na 
Kleparzu.

Nauczycielstwo tutejsze pragnąc uczcić zasługi 
jubilata, urządza w tym dnin uroczystość na cześć 
jego. Uroczystość rozpocznie się nabożeństwem w 
kościele św. Floryana o godz. 9 rano, a dalszy 
ciąg tejże w budynku szkoły miejskiej św. Florya 
na przy placu Matejki 1. 11.

Jak się dowiadujemy, w nroczystości wezmą u- 
dział oprócz młodzieży szkolnej i tutejsze nauczy­
cielstwa, także Rada szkolna okr. z p. prezyden­
tem miasta na czele, tudzież deputacye: Tow. 
Oświaty ludowej, Tow. Szkoły ludowej, Tow. pe­
dagogicznego, Tow. bursy, deputacye gmin P rą­
dnika i Liszek, w kiórych jubilat fliegd3-ś praco 
wał, jakoteż liczne koła tutejszych rękodzielników, 
byłych jego uczniów, i- okolicznego nauczyciel­
stwa.

Składki na pomnik Pasteura. Na ręce krakow­
skiego komitetu pomnika Pasteura do dnia 16 gru­
dnia wpłynęło: od Akademii umiejętności 190 fran 
ków, od hr. Stanisława Tarnowskiego 100 franków, 
rektor Kreutz od profesorów i docentów uniwer 
sytetu 100 koron, prof. O. Bujwid 50 franków, 
dr. Surzycki od ezłonków Towarzystwa lekarskiego 
•50 koron, ze Lwowa zebrane przez prof. Szpilma- 
na w szkole weterynaryjnej 14 koron, od studen 
tów Jagiellońskiego uniwersytetu za pośrednictwem 
kolegi Klemensiewicza 8 koron i 84 hellery, od 
studentów Jagiellońskiego uniwersytetu za pośre­
dnictwem kol. Sokalskiego 7 koron i 10 hellerów, 
od p. Trojanowskiego z Kałusza 1 korona.

Przy sposobności mamy zaszczyt przypomnieć, że 
termin nadsyłania składek, jako też zwrotu list 
subskrypcyjnych oznaczono na 30 grudnia b. r.

Skarbnik komitetu : Prof. O. B ujw id, nlica Ko­
lejowa 1. 3.

Z uniwersytetu. Pp Jan Kamiński, rodem z Pro- 
bużnej w Galicyi, Stanisław Michał Julian Klocek, 
asystent przy uniwersytecie lwowskim, rodem z Li- 
buchowy w Galicyi , Ignacy Kazimierz Masi.y, ro­
dem z Wadowic, Eugeniusz Witold Piasecki z Kra­
kowa i Kazimierz Wyrzykowski z Brodów otrzy 
mrli na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto 
rów wszech nauk lekarskich.

Egzamin. z rachunkowości państwowej w na
miestnictwie złożył p. Franciszek Klein z Wie­
liczki.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krako­
wie ogłasza: Dztychczasowa nazwa stacyi „Sucza 
wa“, leżącej na szlaku Lwów Suczawa Burdujer: 
została od 16 bm. począwszy zmienioną na „ I tz  
kanyu.

Zmarli. Wiktorya z Kisielińskich S e n f t o w a ,  
wdowa po nauczycielu, zmarła w Krakowie w 77 
roku życia.

Jadwiga z ltussockick K o m a f s k a ,  żona ad 
junkta sądowego, zmarła w Tarnowie w 26 r. życia.

W Poznaniu zmarła Emanuela S k i r m u n t o -  
w a , żona b. reżysera tamtejszego teatru. Zmarła 
była córką nieżyjącego już kapelmistrza opery 
lwowskiej Schiirera i miała talent wokalny.

W klasztorze OO. Kapucynów w Nowem Mieście 
zmarł O. Wilhelm P a s i u t a ,  Kapucyn. Urodzony 
w r. 1826 w Goszczynie, w powiecie grójeckim, 
wstąpił do Zgromadzenia Kapucynów w r. 1851 i 
w r. 1858 otrzymał święcenia kapłańskie. Nastę­
pnie przez czas pewirń pełnił obowiązki kapelana 
w więzieniu przy ulicy Długiej w Warszawie. — 
W r. 1865 przeniesiony został do Zakroczymia, 
gdzie przez lat 21 był w klasztorze tamtejszym 
wikarym i wyręczał gwnrdyana w zarządzie. W la­
tach ostatnich przebywał w Łomży.

Rzeszów, 23 grudnia. (Kor. N . R eform y). Jedną 
z najwięcej atrakcyjnych zabaw karnawału przy­
szłorocznego będzie z pewnością urządzany na cele 
dobroczynne bal kawaleryi cywilnej i wojskowej, 
mający się odhyć u nas dnia 9 styczniu. Zaintere­
sowanie się jest nadzwyczajne, co zresztą jest zu­
pełnie naturalne wobec teg o , że kom itet, złożony 
z ludzi młodych, nietylko daje pewność znakomite­
go urządzenia sali (w „Sokole“) do zabawy, budn- 
arów do odpoczynku, bufetn i t. p., ale, co najwa 
żniejsza, zapol ’egn:e wszelkiej możliwej... pietrusz­
ce. To właśnie czyni go nieocenionym.

Sprawa Władysława Bucnnera, b. redaktora 
Mucliy, oskaiżouego o zabójstwo literata Grajnerta, 
rozpatrywaną jest w drugiej instancyi przez Izbę 
sądową warszawską. Jak wiadomo, Buchner był u- 
wolniony zupełnie od winy i kary, wszakże tak 
prokuratorya, jak  i prywatny oskarżyciel, ojciec 
zabitego, zaapelowali od tego wyroku.

Z Petersburga o zamaehn na dyrektora kolei, 
Wasilewskiego, donoszą: Przyczyna zamachu nie 
została dotychczas wyjaśniona. Wiadomo tylko, że 
Awet Zacharów (rodem Armeńczyk) przedtem słu­
żył w buchalteryi kolei zakaspijskiej, gdzie przy­
jęty został na służbę podcza.; zarządu ministerstwa 
przez Kriwoszeina z pensyą 1.200 rs. rocznie. 
Przed pół rokiem Zacharów został uwolniony z po­
wodu choroby, ale następnie znów zaczął się starać 
o przyjęcie. Starania jego trv.ały długo i skończy­
ły  się pomyślnie, ponieważ cbiecano mu miejsce, 
jakkolwiek z mniejszą penbyą, niż dawniej. Zacha­
rów uczuł się dotkniętym tą okolicznością i doma­
gał się wyższej pensyi, oblegając kaucelaryę za­
rządu, sekretarza i prezesa zarządu. W dniu za- 
macbn Z. przyszedł znów do zarządu, aby, według 
jego słów, zwrócić s:ę osobiście z prośbą do p. 
Wasilewskiego, którego też Z, zaczął napadać na 
schodach w gmachu ministerstwa komunikacyj, 
gdzie mieści się zarząd kolejowy. Kiedy wyszedł 
Wasilewski, w kancelaryi już nikogo ze służby nie 
b y ło ; na schodach stał Zacharów. Czy pomiędzy Z. 
a Wasilewskim nastąpiła sprzeczka i na czem po 
legała ona, dotąd nsewiadomo; wystrzał rozległ się 
wtedy, gdy p. W. schodził ze schodów. Kula z re­
wolweru wielkiego kalibru trafiła w plecy w po­
bliżu łopatki. P. Wasilewski uderzył się przytem 
głową o schody, odniósłszy ranę w kość czołową. 
Do rannego wezwano natychmiast lekarzy, którzy 
pospieszyli z pierwszą pamucą. Potem chorego od 
wieziono do lazaretu. Położenie jest ciężkie i ist 
nieje obuwa o życie chorego. Kuli nie udało s>ę 
wydobyć. Wykryto nadto wewnętrzny wylew krwi. 
Wiadomość o wypadku rozniosła się szybko po 
mieście i wiele osób odwiedzało chorego; pomiędzy 
innymi przyjechał jenerał Klejgels. Zacharów, który 
się zabił, miał lat 30. Rewolwer miał 5 nabojów; 
trzy zostały niewystrzelone.

Zatonięcie statku austryackiego. Wedle donie­
sienia dziennika tryjesteńskiego, M attino, zawiado­
mił austro węgierski konsulat w Ajaccio ambasadę 
w Marsylii, że siedm mil od Ajaccio znaleziono w 
morzu pas ratunkowy z napisem: „Travancore,
T ryest11. Austryacki okręt „Travancoreu przed sze­
ściu tygodniami wyjechał z Marsylii i zdaje się nie 
ulegać żadnej wątpliwości, że z całą załogą za­
tonął.

Zapobieganie wypadkom kolejowym za pomo­
cą elektryczności. Inżynier Luders ogłosił w Tech'i. 
Zły. Corr. sposób zapobiegania wypadkom kolejo­
wym w razie złamania osi lub koła wagonu. Po­
lega to na następnjącej konstrukcyi: Każda oś jest 
zaopatrzona w widły, do której są przymocowane 
dwa walce w ten sposób, że podczas jazdy nie do­
tykają wcaie szyn. Gdy wóz z jakiegokolwiek po­
wodu (złamania osi lub to ła) obniży się, wtedy 
walce te dotykają szyn i służą jako prowizoryczna 
podpora dla wagonu. Równocześnie wprawiają w 
ruch elektryczny aparat sygnałowy i powodują 
natychmiastowe zatrzymanie pociągu.

Koleje w Stanach Zjednoczonych, które prze­
biegały zeszłego rokn drogę 290.677 kilometrów, 
wzrosły teraz o 3136 kim. Kapitał, jaki w to 
przedsiębiorstwo włożono, wynosi 11.000 milionów 
funtów szterlingów. Na 100 kim. kwadratowych 
wypada tam 10• 11 kilometra, a ną 10.000 miesz­
kańców przeciętnie 9-81 kim. Ubiegłego rokn mia­
ły  Stany Zjednoczone 35.699 lokomotyw, 33.112 
wagonów osobowych, 1,196.119 towarowych i 
41.350 przez prywatne przedsiębiorstwa zajętych 
wagonów. Ogólna liczba zatrudnionych przy kole­
jach Stanów Zjednoczonych urzędników wynosi 
785.634, tak, że na 100 kim. przeciętnie 274 wy ■ 
pada urzędników. W roku ubiegł} m podróżowało 
temi kolejami 5 6 4 \  miliona ludzi i przewieziono 
niemi towaru 696 milionów ton.

Kongres ku zwiększeniu liczby ludności odbył 
się ubiegłego tygodnia w Paryżn. Kongres ten zor­
ganizował francuski oddział towarzystwa AUiance 
des sarants el des philantropes de tous les pays, 
który ma za cel ochraniać życie ludzkie, poprawiać 
je i nmoralniać. Przewodniczył członek akademii 
Levas8eur. W przemowie swej zaznaczył, że F r a n ­
cy a wskutek najniższego w Europie przyrosin lu­
dności, około r. 1950 stanie się państwem drago- 
rzędnem. Francya będzie zagrożoną, gdy w innych 
krajach, zwłaszcza w Niemczech ludność wzrośnie. 
Kto jest patryo tą , powinien się starać o przyrost 
ludności.

0 Śmierci pozornej. Mistrz lekarskiege fakulte
tu w Paryżu, Rrouardel, poświęcił kilka rozdziałów 
nowego dzieła swego L a  mort et la  mori subite 
traktatowi o śmierci pozornej i o możliwości po­
grzebania żywcem. Autor zapatruje się sceptycznie 
na tego rodzaju wypadki, które po największej Czę- 
;ci zdarzyły się w przeszłem stnlecin. W r. 1742 
ogłosił Anglik Winslow artykuł, w którym przed­
stawił wszystkie męczarnie, jakie przeszedł, zo­
stawszy dwukrotnie pogrzebanym. Lekarz z Pro- 
tiers, Brabier, podaje 154 wypadków śmierci po- 
zdrnej, z których 52 jako zmarłych pochowauo 
Wypadki tc nie zasługują na wiarę jnż z tego po­
wodu, że rzeczone osoby nie były leczone przez 
lekarzy i ponieważ żaden lekarz nie wydał po­
świadczenia śmierci.

W r. 1866 wnleciono do senatu francuskiego 
pruśbę w sprawie spiesznego chowania zmarłych. 
Zachęcił do tego kardynał Donnet, który sam wy­
ratować miał dwie młode dziewczęta od pochowa­
nia żywcem. Ten sam kardynał opowiadał, że w 
r. 1826 młody ksiądz padł rażony atakiem apo- 
plektycznym podczas kazania z ambony. Lekarz 
stwierdził 'śmierć i pozwolił na pochowanie. Ale 
ksiądz był tylko w letargu. Słyszał, jak  odmawia­
no przy nim modlitwy, jak czyniono przygotowania 
do pogrzebu. Leżał jednak bez ruchu i podnieść 
się nie mógł. Dopiero, gdy przyszedł jego przyja­
ciel, by go jeszcze raz zobaczyć, ksiądz'z nadludz­
kim wysiłkiem podniósł się i uniknął pogrzebania 
żywcem.

Brouardel uważa te wszystkie opowiadania za 
lantastyczne i twierdzi, że tylko jeden wypadek 
taki widział od czasa działalności swej na kate­
drze medycyny sądowej w Paryżu. Było 1 0  w r. 
1866, kiedy groźna szerzyła się cholera w depar­
tamencie Morbihan. Jedna pani uległa tej strasznej 
chorobie; w 10 godzin później niesiono ją  na cmen­
tarz. W chwili jednak, gdy spuszczano ją  do gro­
bu, dał się słyszeć lekki szelest z trumny. Zawe­
zwano lekarza i stwierdzono, że chora jeszcze żyje. 
Chora umarła jednak tym razem rzeczywiście na­
stępnej nocy.

Ciekawe są spostrzeżenia Brouardela w kwestyi, 
czy pozornie zmarły może się w grobie obudzić. 
Dzienniki opisują nieraz takie wypadki, nigdy atoli 
lekarz ic h . nie stw ierdził; nie zasługują one tedy 
na wiarę. Brouardel nie twierdzi, aby to było nie- 
możliwem, i zastanawia się nad tern , jak  długo 
człowiek taki żyć może. Doświadczenia wykazały, 
że w zwyczajnej trnmnie szklanej żyje pies 5— 6 
godzin, ale pies zajmuje przecież mniej miejsca, 
niż człowiek, któremn, gdy w trumnie został za­
mknięty, pozostaje zaledwie stu litrów powietrza. 
Człowiek taki żyłby najwyżej 20 minnt.

Przeciw reformie ubrania kobiecego. Istna re-
wolncya wybuchła temi dniami w jednym z pensyo 
natów berlińskich. Przełożona pensyonatu, gorliwa 
zwolenniczka uchwalonej podczas tegorocznego kon 
gresu kobiet w Berlinie reformy ubrania kobiet, 
zarządziła, by starsze panny zakładu nbrały się 
według przepisów tej uchwalonej reformy. Młode 
panie sprzeciwiły się stanowczo temu żądaniu, a 
gdy przełożona energicznie rozkaz swój spełnić 
chciała, postanowiły zawczasu na święta wyjechać. 
Ponieważ i krawczyni zakładu stanęła po strunie 
uczennic, przeto tym razem przełożona ustąpić mu­
siała.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar­
bu zamianowało ofieyała rachunkowego, Pawła Ja 
remczuka, rewidentem raahunkowym w IX klasie 
ran g i; asystenta rachunkowego, Feliksa Zimmera, 
ofieyałem rachunkowym w X klasie rang i; wreszcie 
piaktykanta rachunkowego, Antoniego Kinalskiego, 
asystentem rachunkowym w XI klasie rangi.

Minister sprawiedliwości mianował dra W łady­
sława Chrząszczyńskiego, adjunkta sądu krajowego 
w Krakowie, sekretarzem Rady przy tymże sądzie.

Składki. Dla biednego ncznia A. Z. nadesłała p. 
Fr. Dudrewieżowa 1 złr. 3 ct.

-------
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fteperto&r teatru  krakowskiego.

W p i ą t e k  25 grudnia: „Cud dziewica", baśń 
w 5 aktach Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona, 
'N a fundusz emerytalny artystów).

W s o b o t ę  26 grudnia o godz. 3 po połudmu 
„Kościuszko pod Racławicami", obraz historyczny 
w 7 odsłonach W. Lasoty.

O godz. 7 wieczorem: „Cud dziewica", baśń w 
5 aktach Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona.

W n i e d z i e l ę  27 grudnia o godz. 3 po połu­
dniu: „Popychadło", komedya w 4 aktach a 5 od 
słonacL J. Szutkiewicza (po raz 12-ty). Przedsta­
wienie popularne.

O godz. 7 wieczorem : „Cud dziewica14, baśń w 
5 aktach Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona.

Najbliższa nowość: „Niewolnice z Pipidówki", 
komedya w 4 aktach M. Bałuckiego.

l i a t a o l c i  naotowe, literactie i artystyczne.

— Nowe pisma. Otrzymaliśmy pierwszy numer 
ilustrowanego dwutygodnika p. t. Św iatło , którego 
wydawnictwo i redakcyę pcdjął dr. Feliks K o n e -  
c z n y .  Z obszernego programu, zamieszczonego w 
pierwszym numerze, wyjmujemy _ trzy zasadn cze 
punkty podjęcia wydawnictwa. Św iatło  ma być 
łącznikiem polskich uczonych z polską publiczno 
ścią, dopomagać polskiemu czytelnikowi do pozna­
nia Polski, wreszcie informować o stosunkach spo­
łecznych. Rozwinięcie w scczegóiach tego programn 
jest nader sympatycznem i niezawodnie godnem po­
parcia i uznania ze strony społeczeństwa. Szcze­
rość, dobra wiara i zasób odwagi cechuje artykuł 
wstępny pióra dr. Konecznego, jakoby wyznanie 
publiczne przyczyn i potrzeb, które podjęcie wy­
dawnictwa wywołały. Światło  wychodzić będzie w 
dwóch wydaniach: krakowskiem dwutygodniowo, 
przeznaczonem dla inteligencyi, i drugiem raz na 
tydzień, przeznaczonem dla ludu , które wychodzić 
będzie w Bytomiu na Górnym Śląsku. Cena wyda­
nia krakowskiego 1 złr. kwartalnie, śląskiego 1 
markę kwartalnie. Treść pieiwszego numeru jest 
następująca: Hołd Asnykowi (z portretem). Pro­
gram pisma. Ślązacy na Węgrzech. O mytach. Wie 
śniacze wiersze. Nowe przy6ody Twardowskiego 
Na czem polega duszenie się. Z nowych książek. 
Ilustracye dają sześć udatnych klisz z życia ludu 
śląskiego na Węgrzech.

W ogóle w numerze pierwszym jest pewna prze­
waga w kierunku etnograficznym, redakcya wszak­
że zapowiada, źe w numerach następnych i po 
wieść zamieszczać będzie. Serdecznie życzymy po­
wodzenia i polecamy Czytelnikom naszym nowe pi­
smo, w przekonaniu, iż w określonych kierunkach 
bardzo pożytecznem być może.

Drugiem pismem, w Krakowie również powsta- 
jącem, jest dwutyg idnik p. t. Orzeł Polski. Jako 
redaktorowie podpisani pp. Stanisław Przyniczyń- 
ski i dr. Leon Filimowski. W słowie od redakeyi 
czytamy, iż Orzeł będzie stał na straży religijnej 
oświaty ludu, oraz że będzie pismem dla wszyst­
kich stanów; konkretniej określonych celów i środ­
ków działauia nowe pismo nie podaje.

Prof. uniwersytetu dr. Franciszek Piekosiński po­
dejmuje wydawnictwo kwartalnika ilustrowanego, po­
święconego wyłącznie heraldyce i sfragistyce pol­
skiej p. t. Herold Polski. Prospekt kończy się wy­
rażeniem nadziei, że „szlachta nasza, to uczciwe, 
dla jej dobrego imienia podjęte usiłowanie wyda­
wnicze liczną prenumeratą poprze.“ Nie mamy pe­
wności, o ile tego rodzaju apelacya skutecz ną się 
okaże, i również niezbyt jasnem jest dla nas, co 
ma wspólnego dobre imię szlachty z badaniami na- 
ukowemi heraldycznemi, które, o ile będą bezstron­
ne, tak dobre, jak i ujemne strony pewnej war­
stwy naro la ujawniać powinny.

Wyszły wreszcie w Krakowie nowe pisma, zwa­
ne humorystyezno-satyryczi.emi Bocian  i Płom yk t 
lecz z wydawnictw ty c h , ani o dobrym humorze, 
ani o rozumnej satyrze pojęcia nikt nie nabierze.

— Komedya Bałuckiego p. t. „Niewolnice z
Pipidówki", zostanie przedstawiona zaraz po świę­
tach na scenie krakowskiej.

dram atyczny, je s t głębia myśli niepowszechnia, 
je s t obserw acya nie banalna, św iadcząca o um y­
śle bujnym i talencie oryginalnym , k tóry  w sa­
mym tjlk o  nastroju hołduje Ibsenowi.

Treści „Sam otnyen" opowiedzieć praw ie nie 
podobna, są bowiem w tej sztuce tylko w raże­
nia i nastroje, coraz silniejsze i potężniejsze, 
ogarniające w swą w ładzę um ysły z gw ałtow no­
ścią niepoham owaną, poddające tem at do spo­
rów i żywych dyskusyj naw et wtedy, gdy się 
kw estyonuje prawo tego rodzaju utworów do 
sceny. Sam H auptm ann w przedmowie rzecz 
objaśniającej nie mówi nic o treści i akcyi, a 
wspom ina ty lko „o zdarzeniach w tej sztuce'4.

Cóż to są za zdarzen ia?  Trudno sobie w yo­
brazić coś prostszego. Dwoje sam otnych ludzi 
spotyka się z sobą po to, aby się następnie roz­
stać. Ludźm i tym i są bohaterow ie sztuki: mło 
dy uczony dr. Jan  Y ockerat i studentka Anna 
Mahr. Dlaczego oni są sam otnym i ? On wolno- 
m yślny, w yznaw ca i zwolennik D arw ina i H aeckla 
nie uznaje istnienia Boga, pomimo że jest sy 
nem bogobojnej rodziny. Odosobniony od całego 
otoczenia, stoi wśród swej rodziny, ja k  czarna 
owca pośród białej trzody. Pom iędzy młodym 
człow iekiem  a całą jego rodziną nie może być 
mowy o porozumieniu duchowem. Nie rozum ie­
ją  go ani daw ni koledzy, k tórych on ju ż  nie 
zadaw ala, ani m alarz B raun, jego  przyjaciel, 
k tó ry  zna go stosunkowo najlepiej, ani n ik t 
z otoczenia. Ale zjaw ia się nagle studentka 
z Zurychu A nna M ahr, sam otna i odosobniona 
jak  on. Dwie te istoty przystają do siebie ja k  
najlepiej i w yw iązuje się pomiędzy niem i sto­
sunek duchowy, k tó ry  pociąga za sobą udręcze­
n ia  n ietylko dla nich obojga ale i całego oto­
czenia, w yw ołuje konflikt dram atyczny i prow a­
dzi do katastrofy . Podczas gdy oni oboje znaj­
dują w sobie dopełnienie swych um ysłowych 
aspiracyj, otoczenie ich widzi w tem  ty lko  „sto 
sunek niedozw olony". Cierpi na tem żona Jana , 
dobroduszna i kochająca go K athi, boleją rodzi­
ce, para  zacnych i bogobojnych ludzi, ubolewa 
przyjaciel B raun. W  końcu A nna M ahr na b ła ­
galną prośbę m atk i opuszcza dom Jana . Ale on 
nie może już znieść tego rozłączenia i po bez­
silnej walce w nurtach rzeki znajduje uspokoje­
nie swego szału  i kres swego istnienia.

T a akcya, a raczej ten ponury nastrój potę­
gujący się zwolna ale stopniowo, aż do k a ta ­
strofy, w ypełnia pięć aktów  sztuki.

Grano sztukę H auptm anna w kilku rolach 
bardzo popraw nie. Sam otnikiem  wiodącym  w al­
kę ze swem otoczeniem by ł p. II a r t m a n n. 
Można się nie zgodzić na pew ne szczegóły opra­
cowania roli Jana  V ockerata , jak  zbytuie uw y­
datnianie nerwowości i iry tacyi m łodego czło­
w ieka, ale w całości przyznać trzeba, że w grze 
artysty  niem ieckiego postać ta  uw ydatn iła  się 
w całej psychologii w skazanej in tencyą autora, 
a w scenach dram atycznych by ła  pełną siły  i 
refleksyi. Parę  dobrodusznych staruszków  z wiel 
ką  praw dą i p ro s to tą , a nie bez trafnych d ra ­
matycznych akcentów , odtw orzyli: pani Bock i 
p. F reitag . M ałe pole do popisu m iał p. De- 

rient w roli bum lera BraHna.
Publiczność, mimo niesprzyjającej pory przed­

św iątecznej, a bardzo w jsokm h cen, zgrom adzi­
ła  się licznie. W . Pr.

Spostrseienla meteorologiczna
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 24 grudnia.
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„Sam otniu, dram at w 5 aktach Gerharda H a u p t­
m anna. Iłru y: i ostatni występ artystuw nadwor­

nego teatru iv W iedniu .
G erhard H auptm ann, znany nam już tw órca 

„E anusi" , należy do najw ybitniejszych przedsta­
wicieli nowoczesnej sztuki dram atycznej w tea­
trze niem ieckim . N azw isko jego z każdą nową 
sztuką rozbrzmiewa coraz w iększą sław ą i roz­
głosem , a około sztandaru  34-letnicgo autora 
„Tkaczów " grupu ją  się dziś całe młode Niemcy. 
Zaiste nie d ługa  to służba w literaturze, gdy 
zważymy, że pisarz tak  młody stoi u szczytu 
powodzenia i rozgłosu; ale sprzym ierzeńcem  
H auptm anna było szczęście, które wyjątkowo 
szybko do niego się uśmiechnęło, podczas gdy 
on w cale o nie się nie ubiegał. Żyje sobie H aupt­
m ann gdzieś we wsi śląskiej w otoczeniu rodzi­
ny, nie troszcząc się o chleb codzienny. Nie za­
leżąc od nikogo i nie służąc nikom u, poświęcił 
życie tw orzeniu sztuk, odzw ierciadlających jego  
w łasny kąt widzenia. Pierw szym  jego utworem 
by ła  tragedya chłopska „Przed wschodem słoń­
ca". Nie było wówczas teatru  w całych Niem ­
czech, k tóryby  się odw ażył utw ór ten w ystaw ić. 
N a szczęście pow stała „wolna scena" w B erli­
nie, a sukces tam  odniesiony uczynił nazwisko 
H auptm anna głośnem . Zaraz potem nastąp iła  
druga sztuka „Święto pokoju", a po niej trze ­
cia „Sam otni". K ażda św :ęciła coraz w iększy 
tryum f, zjednyw ała autorow i przyjaciół i zwo­
lenników . Po „Sam otnych" sta ł się H auptm ann 
widomą głow ą „m łodych", a sukcesy „H anusi", 
„Tkaczów " i „Zatopionego dzwonu" posunęły 
go na stanow isko jednego z najw ybitniejszych 
dram aturgów  Niemiec.

„Sam otnych- poznaliśm y w in terpretacy i wie­
deńskich artystów .

Sztuka okazała  się nudną i rozw lekłą. P rze­
sycona od początku do końca duszną atm osferą 
Ibsena, ow iana tchnieniem  ponurego pesymizmu, 
je s t utworem  typowo nowoczesnym, z kategoryi 
tych, k tóre podobając się garstce literack ich  epi­
kurejczyków , stoją w sprzeczności z gustam i i 
upodobaniami ogółu. A jed n ak  mimo to w szyst­
ko, jest w tym utw oize niezw ykle silny nerw
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Dział ekonomiczny.
Żywiecka fabryka sukna Bogucki, K ossuth i 

Kam ocki dobrocią wyrobów i przystępnem i ce­
nam i zdobyw a coraz szersze koło zwolenników. 
N iedaw no w Poznaniu Tow arzystw o m łodych 
przem ysłowców uchwaliło po dokładnem  zbada­
niu przym iotów sukna, w yrabianego w Żywcu, 
zalecić je  zarówno kraw com , ja k  i publiczności. 
N a posiedzeniu tem starszy cechu kraw ieckiego 
p. K iom olicki zap ew n ił, że tam tejsza spółka 
kraw iecka zaopatryw ać się będzie tylko w yro­
bami spółki Bogucki, K ossuth i Kam ocki, k tó ­
re są tańsze od wyrobów francuskich, angiel­
skich i niem ieckich, a przew yższają je w do­
broci. Zauw ażyć również musimy, że k rakow ­
ska młodzież szkolna chwali również sukna ży­
wieckie z powodu w ytrzym ałości. Kto zna szcze­
gólne kw alifikacye m łodzieży do niszczenia wszel­
kiego ubrania, zrozumie zalety sukna, k tóre po­
mimo to okazuje najw iększą trw ałość.

Wygaśnięcie zarazy. W skutek w ygaśnięcia za ­
razy racic i pyska  w O l e s k u ,  P r z e m y ś l u  
i R o h a t y n i e ,  nam iestnictw o zniosło z dniom 
wczorajszym zakaz odbyw ania tam  jarm arków  
na bydło, oraz ładow ania  i w yładow ania byd ła  
na odnośnych stacyaeh.

Ministerstwo dróg żelaznych w ydało nowe 
rozporządzenie, dotyczące k a rt legitym acyjnych 
na ulgi frachtowe dla podróżujących agentów  
(commis royageurs). Legitym acye tak ie  w ydaje 
od dziś począwszy Izba handlow a i przem ysło­
wa w K rakow ie za op ła tą  należytości za wy- 
gotow auie w kw ocie 10 ct.

Syndykat hand larzy  piór i p ierza w Paryżu 
(Cham bre Syndicale des Fabrican ts de Plum es, 
Mr Michaud, 95 Boulevard de Sebastopol) p ra ­
gnie zaw iązać bezpośrednie stosunki z galicy j­
skim i producentam i lub handlarzam i pierza i 
skórek ptasich, dla k tórych otw iera się obecnie 
we F ran^yi bardzo korzystne pole zbytu. B liż­
szych informacyj co do ofert, wzorów i stosun­
ków cłowych udziela Izba handlow a i przem y­
słow a w Kraków ie.

Ugoda cłowa i handlowa z Węgrami. W cza­
sie feryj parlam entarnych m ają się toczyć dalej 
rokow ania między rządem austryackim  a wę­
gierskim  co do niezałatw ionych jeszcze szcze­
gółów  ugody.

Eksport galicyjskiej nafty do Niemiec. Ber 
lińska Post zaw iadom iła niedaw no, że rząd za­
m ierza poczynić kroki przeciwko monopoliezne- 
mu panow aniu na targach niem ieckich am ery 
kańskiej S tandard  Oil Company. Podając to ja 
ko pogłoskę, podnosi Post kw estyę, czy dla 
niem ieckiej konsum cyi w ystarczy dowóz rosyj 
skiej nafty. Omawiając tę spraw ę, w skazuje 
Breslauer Z tg  na naftę galicyjską, tw ierdząc, 
że przew agę nafty  am erykańskiej na targach 
środkowo europejskich możnaby złam ać, gdyby 
najw ażniejsze państw a, konsum ujące naftę, a 
przedew szystkiem  Niemcy, stw orzyły u siebrn 
w ielki przem ysł rafineryjny, k tóryby  przerabiał 
surowiec austryacki. D ziennik w rocław ski mnie 
ma, że rząd niem iecki zwrócił już  uw agę na 
konieczność zaprow adzenia ułatw ień dla dowo 
zu galicyjskiego surowca do Niemiec. Z innej 
znów strony donoszą, że rząd niem iecki zamie 
rza zaprow adzić tak  znaczną różnicę m iędzy 
cłem od surowca a cłem od rafinowanej na 
fty, żeby przez to zachęcić do większego dowo 
zu surowca. Nowe rafinerye m iałyby otrzym ać 
prawo sprow adzania surowca bez cła — m usia­
łyby  jednak  opłacać cło od pruduktu  rafineryi 
z chw ilą, gdy z fabryki wychodzi. Prócz tego 
ma być zniesione cło od beczek, a, co więcej, 
jest zamierzone w ykluczenie nafty am erykań­
skiej Standard-O il Company od wszelkich dostaw 
na potrzeby rządów niem ieckich. Ze św iata k u ­
pieckiego, prow adzącego wielki handel nafto 
wy, podniesiono znowu myśl, ażeby państwo 
dało gw arancyę procentów dla w ielkiej spółki 
naftowej, do wysokości 10 milionów m arek. 
W szystkie te projekta w alki z monopolicznem 
stanow iskiem  nafty  am erykańskiej, opierają się 
na myśli zużytkow ania galicyjskiego surowca i 
na tej nadziei, że coraz w zrastająca produkeya 
tego surowca umożliwi tę walkę.

Produkeya cukru wzrasta nieustannie. Według 
ostatniego sprawozdania międzynarodowego związku 
dla przemysłu cukrowniczego, wynosić ma tegoro 
czna prodnkeya w Niemczech 1,766,900 ton,  gdy 
w roku ubiegłym wynosiła 1,642.360 toń, w Au 
stro Węgrzech wzrosła z 781.086 ton na 946.500 
ton, we Francyi zaś z 1,624.869 ton na 1,700.000 
ton. Wprost w tych srzech państwach razem wy 
nosi w tym roku 364.085 ton.

Lwów, 23 grudnia. —  Pszenica 7-50 do 7-80. 
Żyto 5-90 do 6-20. Jęczm ień brow arny 6‘— 
do 6-75. Jęczm ień pastew ny 5-—  do 5 25. 
Owies 5 -50 do 5 7 5 . Rzepak ID —  do 12"— 
Groch 5 '—  do 9-— . W yka 4 -25 do 4 -75. Na 
sienie ln iane — •—  do — ■— . N asienie konopne 

—  do — •— . Bób — ■—  do — ■— . Bobik 4-25 
do 4-75. H reczka — •—  do — ■— . K oniczyna 
czerwona galic. 35-— do 4 0 -— . Szw edzka — ■—
do — •— . B iała  30•—  do 50-— . Tym otka — •—
do — ■— . Anyż — •—  do — •— . K ukurudza sta ­
ra  5‘—  do 5’10. K ukurudza now a — —  do
— ■— . Chmiel s ta ry  — •—  do — •— . Chmiel no­
wy na term ina — •—  do — •— . Spirytus goto­
wy -  ’—  do — •— . Spirytus na term in — •— 
do — •— . W aran ty  — ;—  do — •— .

Targ wiedeński. (Targow ica St. M arx) Dnia 
23 b. m. dostarczono 4023 cieląt, 1501 żywych 
świń, 2605 świń bitych, 205 bitych owiec i 
979 jagn ią t. Płacono za kilogram  oitych cieląt 
pierwszej jakości po 40 ct. do 50 ct., przednich 
po 52 ct. do 58 ct.; św inek po 32 ct. do 40 ct., 
bitych ciężkich świń 40 ct. do 48 ct., prosiąt 
pierw szej jakości od 50 ct. do 56 ct., a bitych 
owiec od —  ct. do —  ct. Jag n ię ta  płacono po 
4 złr. do 11 złr. za parę.

Telegramy „Nowej Reformy'!
(Telegramy własne „N. Reformy").

Praga, 24 grudnia. Rada m iejska w ybrała  
wczoraj przy trzeeiem  głosow aniu burm istrzem  
S t a r o c z e c h a  S o b a .  Zastępca burm istrza dr. 
P  o d 1 i p n y złożył w skutek tego swój urząd.

Moskwa, 24 grudnia. MosJcowskie Wiedomosti 
przeszły pod redakcyę G r i n g m u t h a .  W  pier, 
wszym num erze zamieszcza now y redaktor a r­
tyku ł w stępny, w którym  zapew nia, że w i e  r- 
n y m  p o z o s t a n i e t r a d y c y  o m K  a t k  o w a 
i zapatryw aniom  rządu z czasów cara A leksan­
dra III, k tóre także car M ikołaj I I  jako  drogą 
zachował spuściznę. P rasa  je s t ostrem narzę­
dziem, którego użyć je s t  obowiązkiem ; narzę­
dzia tego jed n ak  nowy redaktor nadużyw ać nie 
będzie.

(Telegramy Biura Korsspoodencyjńegńi.
Wiedeń, 24 grudnia. Cesarz odjechał dzisiaj 

rano do W  e 1 s.
Berlin, 24 grudnia. D zienniki wieczorne d o ­

noszą, iż wiadomość, jak o b y  kom isarz k rym i­
nalny T a u s e h ,  lub jeden  z jego  agentów, aa  
wiosnę roku 1893 w m undurze służbowym  w yż­
szego urzędnika pocztowego jech a ł w wagonie 
pocztowym pociągu pospiesznego Berlin-Ham- 
burg, celem przeprow adzenia rew izyi przesyłki 
pocztowej, przeznaczonej do F r i e d r i c h s r u h  
(siedziby B ism arka), jest zupełnie bezpodsta­
wną, ja k  o tem zapew niają koła kom petentne

Madryt, 24 grudnia. Sądzą, iż banda, którą 
rozprószono w N o v e l d a ,  sk ład a ła  się z roz­
bójników. Z innej strony utrzym ują, iż by ły  to 
indyw idua, p ła tne  przez K ubańczyków , które 
m iały  w yw ołać panikę celem odwrócenia uwagi 
publiczności i rządu.

Petersburg, 24-go grudnia. Agencya Rosyjska  
ogłasza nowy ukaz carsk i, zatw ierdzający sta ­
tu t Tow arzystw a wschodniej kolei chińskiej dla 
budowy i eksploatacyi kolei na terytoryum  
chińskiem  od gran icy  zachodniej w prowincyi 
H o l u n k i a n g  do punktu gran icy  wschodniej 
w prow incyi K i r i n  i d la  połączenia tej linii 
z rozgałęzieniem , k tóre Rosya ma zbudować dla 
połączenia z koleją transsyberyjską. Rosyjsko- 
chiński Bank tw orzy tow arzystw o akcyjne pod 
nazw ą „Tow arzystw o wschodniej kolei chiń­
sk iej". Budowa kolei rozpocznie się w przy­
szłym  roku i m a być skończona w ciągu sze­

ściu lat. K ap ita ł wynosi 5 milionów rubli: 1000 
akcyj po 5 tysięcy rubli.

Rzym , 24 grudnia. Papież p rzy jął wczoraj 
przedpołudniem  kolegium  kardynałów , imieniem 
których kardynał O r e g 1 i a złożył życzenia 
z okazyi św iąt Bożego Narodzenia.

W  odpowiedzi m iał p a p i e ż  dłuższą prze­
mowę, w której w skazał na zadanie, ja k ie  so­
bie w ytknął, zaw ezw aw szy narody do ocenienia 
bez uprzedzeń istoty kościoła i papiestw a, aby 
przez w pływ  chrześcijaństw a na urządzenia oby­
w atelskie i społeczne zapewnić św iatu pokój. 
Papież w yraził w dalszym ciągu żal, że misya 
ta  w obecnem położeniu napotyka na trudności 
i to w łaśnie w tedy, gdy powziął myśl niesienia 
pociechy w dalekim  kraju  setkom walecznych, 
k t ó r y m  s z c z ę ś c i e  w o j e n n e  n i e  d o p i ­
s a ł o .  A kt ten miłości bliźniego zapoznano 
ogólnie, a nie zajęto stanow iska wobec h a ń b y  

n ę d z y .  Ten stan rzeczy je s t ciągle ten sam, 
gdyż istn ieje  k o n fliu t, k tóry  porusza sumienie 
milionów i p rzygniata  pomyślność W łoch. Pa 
pież zakończył swą mowę wyrażeniem  nadziei, 
że m iłosierdzie Boga przyniesie narodom zba­
wienie.

Papież ma się znakomicie.
Konstantynopol, 24 grudnia. W czoraj ogło­

szono urzędownie prośbę p atryarchy  arm eńskie 
go, dotyczącą a m n e s t y i ,  przyczem  nadm ie 
niono, że Arm eńczycy nie znali zam iarów ko­
m itetu, k tó ry  ich uwiódł. W skutek udzielonych 
ze strony patiyarcnatu  gw arancyj, postaw iła 
rada m inistrów  wniosek o w ydanie a m n e 
s t y i ,  k t ó r a  o t r z y m a ł a  s a n k c y ę  s u ł ­
t a n  a. A m nestya zaw iera następujące w arunki: 

Ci, k tórzy  dostąpią am nestyi, złożą ponowną 
przysięgę poddaństw a, w K onstantynopolu w 
ręce patryarchy , a na prow incyach w ręce bi­
skupów. P atryarcha  i rada  m ięszana gw aran­
tują , że A rm eńczycy na przyszłość zachowywać 
się będą spokojnie. Ci, którzy dostąpią am ne­
sty i, pozostaną pod dozorem policyi, z w yjąt­
kiem . osób, skazanych na śmierć, k tóre będą 
osadzone w tw ierdzy, gdzie mogą pełnić swój 
zawód i muszą pozostać tak  długo, dopóki się 
nie poprawią.

la n e  rozporządzenie urzędvwe ogłasza m iano­
wanie byłego m inistra robót publiozuych, T ew - 
f i k a  paszy, prezydentem  Izby obrachunkowej, 
założonej przez su łtana  Abdul Azisa. Rozporzą­
dzenie podnosi przy tem . że Izba obrachunkow a 
nie spełn iła  dotąd swego zadania.

W reszcie ogłoszono urzędow nie, że w H a u  
r a n  przywrócono spokój, a w szystkie pełniące 
tam  służbę bataliony redyfowe zostały rozpusz­
czone. 195 szeików i głów nych agitatorów  od 
staw ić się ma do Bcyrutu, skąd rząd wyśle ich 
na w ygnanie. 600 Druzów umieszczono przy­
musowo w arm ii.

Przeprow adzenie reform adm in istracy i, oraz 
żandarm eryi i służby bezpieczeństw a jest w toku.

Konstantynopol, 24 grudnia. Komisya w II- 
dys kiosku zajmuje się redukcyą ogólnych oszczę­
dności wojskowych. W rażenie ogłoszonej dla 
Armeńczyków am nestyi obniżyła okoliczność, że 
wedle urzędowego brzm ienia, w arunkiem  am ne­
styi ma być rozwiązanie kom itetu arm eńskiego, 
podczas gdy patryarebat zobowiązał się tylko 
c z y n i ć  s t a r a n i a  celem rozw iązania tego ko 
mitetu.

Bornbay, 24 grudnia. Donoszą urzędowo, że 
w K u r r a c h e e  w ybuchła dżum a; w B o tn­
ij a y  zw iększyła się także epidemia.

Rubryka „Kade&iaae" rle pcchedzl ca Re- 
dakoyl, k tóra też iadaej odpowiedzlaiaoioi za 
*lą ale p rr fw u je .

Kursa ł i l ig r .  na g ła d z ił  w ieem skisj I bsrliAskłyj

W iedeń, dnia 23 grudnia 1896.

Kurs vr wa) 
ausłr.

złr. ot.

Zjednoczony dług w  papierach . 101 35
Zjednoczony dług w  srebrze . . . I 101 50
Anstryacka renta z ł o t a .....................122 15
4% aastryacka renta (marcowa) . . 100 80
4% węgierska renta złota . . . . 122 25
4 % węgierska renta koron. . . .  99 —
Akcye banka austro-węgierskiego . 932 —
Akcye K red ytow e..............................  372 —
L o n d y n ...................................................119 95
Bnnkuoty banko niem. za 100 m. . . 58 90
20 m a r e k .............................................. 11 76
20-frankówki za s z tu k ę ................... 9 53
Banknoty w ło sk ie ............................... 45 85
Dukaty a n s t r y a c k ie    5 67

Wiedeń, 23 grudnia. Rabie 1 2 7 1 2  Gena naf­
ty — *— . Spirytus gotowy 15 50. Żyto n* 
wiosnę 7-17. Pszenica na wiosnę 8 55. Owie* 
na wiosnę 6 32.

Wiedeń, 23 giudnia. 4% oblig. poż. krajów 
z 1891 97"— ; 4% oblig. poż. krajów, z 189§ 
»7*10; 4% galic. fund. propinacyjnego 97 50 
1%  łisty  banku krajowego 100 50; list
iankn kraj. 1 0 1 7 5 ; 5 obligi bani i krajowe 
jo 97*50; 4% list. kred. zieiusk. 56-lei. 97-40 
Lkcye Karola Ludwika 217-— , Akcye kolei 

'wowsko-czern. 288 25; Losy z 1854 ca 250 z h  
143 50 losy z 1860 na 500 złr. 143- — ; Sos; 
z roku 1860 na 100 złr. 155-— ; losy z  r. 186' 
za 100 złr. 188 50; akcye zakłada kred. dh 
tandlu i przemysłu 372 25 akcye golić. banki 
kip. na 200 złr. 390 — ; Llnderbank na 20'
złr. 2 4 7 — ; akcye auetro-węg. banku na 60t 
;łr. 932.

Berlin, 21 grudnia. Godzina 2 minut 55 p' 
poł. Austryackie kredyty < 3 3 —  mrk. A astr a 
cka złota renta 1>’4 20 mrk. Anstryncka srebrni 
renta 101 50 nr-k. W ęgierska złota renta 103 50 
mrk. W ęgierska ren... koronowa 99 50 mrk 
Austryackie banknoty 169 65 m rk. A kcye kole 
‘ wowsko-czerniowieckiej 163 —  m rk. E s  b L
216 55 mrk. 5% listy zastawne Kró!es?v s  Pol 
skiego — •— mrk. 4% listy likw . Krlwjrera Po! 
kiego 66 60 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i h s k i .

W ydaw ca:
Dr. Lesław Boroński.

N A D E S Ł A N E .

Środek ludowy. Za tak i śm iało może ucho­
dzić dobrze znane z tego, że bóle - uśm ierza, 
m ięśnie i nerw y wzm acnia, nacieranie „Molla 
wódką francuską i solą", k tó ra  ma bardzo roz­
powszechnione i skuteczne zastosowanie pizeciw  
darciu w członkach i innym  dolegliwościom z 
przeziębienia pochodzącym. Cena flaszki 90 ct.

W ysyła codzień za zaliczką ap tekarz  A. Moll, 
c. i k . dostaw ca nadw orny, W iedeń, Tuohlau- 
ben 9. W  aptekach na prow incyi żądać wyraż 
nie wyrobów M c 11 a z jego  znakiem  ochron­
nym i podpisem. S k ład y  w K rakow ie są w y­
m ienione na ostatniej stronie tego num eru.

ZKT owor&ozn.y
numer okazowy

99D J1B Ł 1U
wyjdzie z końcem bieżącego miesiąca.

Doborowe a rtyku ły , treści satyryezno-hum ory- 
stycznej, i p iękne ilustracye znanych polskich 
artystów  — przyozdabiać będą ów numer, k tó ­
ry  da miarę, ja k  w przyszłości będzie „D jabeł" 
pod względem  literacko-artystycznym  i typogra­
ficznym prowadzony.

P renum erata: rocznie 4 złr. 30 ct., półrocznie 
2 złr. 15 ct., kw arta ln ie  1 złr. 10 ct.

Wydawnictwo czasopisma „Djabeł'
2593 w Kranówie.

W n3nn.*3m ip 77 B y n k u  przy lin JJdllUI d llllC  A B podczas św iąt Bi
żego N arodzenia w ystaw iona będzie najpięknie
sza serya „ Z IE M IA  Ś W IE T A “ . 259

P o d c z a s  o s t r e j  p o r y  r o k u ,  jakoteż 
podczas zm iany pow ietrza bardzo wielu n a b a ­
wia się kataru , którego sku tk i nieraz mogą być 
ciężkie. (3426 —  1)

Skutków  tych można uniknąć przez zastoso­
wanie w łaściw ych środków. Pow szechnie w ia­
domą jest rzeczą, że istotnie dobre i p raw dzi­
we cukierki słodowe działa ją  dobroczynnie pod­
czas kaszlu, chrypki, wogóle podczas dolegli­
wości organów oddechowych. Takiem i są bez­
sprzecznie od 50 lat ze swej skuteczności zna­
ne cukierki słodowe z fabryki c. i k. nadw or­
nego dostawcy Jan a  Hofta, W iedeń, IDGfińben, 
B iaunerstrasse 8.

Magazyn nowości
JMIŁKF. A. Grigara

K .r rŁ lŁ 3 » w , E l y n e k ,  K T r. - 1-3
poleca

wielki wybór konfekcyj męskich, tudzież 
wyrobów gaiariteryjno-modnych.

Oeny konkurencyjne. — Cenniki na żądanie 
2583 gratis fraLCO. 3 3

Hotel Erzherzog Carl
K8rtner$trasse, W isn, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, w spaniałe sale restauracyjne i jadalne , 
„eham bres particulieres", kąpiele, telefon, całe 
uiżądzenie z wszelkim  komfortem.

Pokoje od 1*50 w yiej.
F rancuska , w iedeńska i polska kuchnia, stare 

w iua w najlepszych gatUDkaeh, szw cchacki i pil- 
zneński leżak, n?jlepsża usługa przy um iarko­
w anych eenach. 2425 4 25
Odwiedzany jsobfiwie przez tow arzystw o polskie

■ą|oMela]- 
a.kahena woda n la m -a a

SŁCZKWIOWL
znana od wieków zc swej skuteczności we 
w szelkich chorobach organów oddechowych 
i traw ienia, w gośccu, w cibmieniach żołąd­
kowych i pęcherza. Z nakom ita dla dzieci, re- 
(1) konwalescentów i podczas ciąży. 
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający 

Henryk Mattoni Giesshlibl Saufflbrunn.

R e s z t a  n a k ł a d u .

Złożenie zwłok A. Mickiewicza
na Wawelu.

W ydaw nictw o pam iątkow e, ozdobione 22 ilu- 
stracyam i, dziewięć arkuszy  d ruku , pożądane 
przez w szystkich posiadających dzieła  M ickie­
wicza, nadające się rów nież n? upom inki z K ra­
kow a, w pozostałej niew ielkiej ilości egzem pla­
rzy posiada na sk ładzie  głów nym  K sięgarn ia  
G ebethnera i Spółki.

Cena egzem plarza ozdobnie opraw nego 80 .ct., 
bez opraw y 60 centów.

N A J W IĘ K S Z Y  W Y B 0 R P O D A R K Ó W  na G- "W I .A. Z -D U L  EJ
po zniżonych cenach poleca

Magazyn Rudolfa H er lic z ki, K raków , P lac  Maryacki Ł« 1 .
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Galicyjskie Towarzystwo Kredytowe Ziemskie
1 1 1 ] L W O W I E

zawiadamia niniejszem strony interesowane, iż
m w y ł ą c z n e  n a  ł t r a , l Ł ó " w

powierzyło

Bankowi Galicyjskiemu dla Handlu i Przemyślu w Krakowie, Rynek, L. 25,
która to instytucya wypłacać będzie na nasz rachunek zapadłe kupony i wylosowane Listy zastawne,

jakoteż odsetki od w  i II I t l i l i i  WSI l i y t h  Listów zastawnych.

W  powołania się na powyższe ogłoszenie donosimy, iż wszelkie wypłaty na rachunek C rB lic y JS lC i© "
g o  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o  w e  L w o w i e  uskutecznia nasz 

ÂJ>JTCXRL 'WYMIANY
znajdujący się l i a  f i a r t e r z e 9 Rynek, L. 25, który załatwia również wszelkie transakcje, wchodzące 
w zakres działalności kantoru wymiany.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu.
257? 2 3

Patentowane

ostrogi na gołoledź.

Tym nadzwyczaj praktycznym ostrogom na 
gołoledź słusznie należy się pierwszeństwo przed 
wszelkiemi innemi. Są one mało i lekkie, nie 
psują obcasów i nie poirzeba ich zdejmować; gdy 
nie ma gołoledzi, nie widać ich bowiem wcale. 
Ostrogi te nie sprawiają hałasu i pod w ględem 
taniości przewyższają wszelkie dotychczasowe. Po 
otrzymaniu 60 cent lub też za zaliczką wysyła 
opiatnie pocztą
C. A. Stanek: jun.

B e ich fbbe rg  (Czechy).
Odsprzedającym rab 2 iS6 14 3J

Ja ANNA CSILLAG
ze swemi 185 centymetrów 
dłuaiemi czarodziej„kiem i 
w ło sa m i, które uzyskałam 
wskutek 14 miesięcznego u. 
żyr  ani i pomady przez/gunie 
wynalezionej . m.'in jedyny 
środek przeciw wypadaniu 
włosów, do przyspieszenia  
porostu tychże i wzmocnie­
nia korzonków. U mężczyzn 
przy piesza on j ełny, silny 
zarost Po krótkieni u /iw  
niu ma się w*osy o natu­
ralnym kolorze i gęste i aż, 

i do bardzo.późnego wieku je s t1 
się zabezpiciz njm  idw eze  

;] srmgo posiwienia. Przywraca ży- ie wł r-om i 
ich porost Je«t to środek tak niezrównany,1 

] żE iuż pc użyciu jednego słoika n-iągu się] 
1 świetny skutek. Wobec tego A n n y  I F l l - i  

! l a g  p « m a d y  d o  w ł u s u w  nic powinno* 
i brakować w ża'nym  domu ( i c i i a  s ł o i k a  ] 
! 1  K ir . ,  3  x l r . ,  3  z ł r . ,  5  K ir . Wysyłką co < 
Idzi-u na cały świat po otrzymaniu należyto-1 

ści lub za zali-zka. ź-ttn 7 10 i

Anna Csillag, W ietleu,
I . ,  S e i l e r g a s M e  O .

Największy wywóz do Gahcyi!
Wina llillany

własnej uprawy i poręczonej jakości.
W ysyłamy koleją w b-w k .ch  od 6U litrów 

w s , ę nasze b i a ł e  w i n u  s t o ł o . e  od 20 
dn i i  bt za lin ; c z e r w o n e  ■ w in a  s t o l o *  
w e  od 22 do 26 et.; wyborne b i a ł e  i c z e r ­
w o n e  w i n a  d e s e r o w e  od 28 do 35 et. litr 

Ma próbę wysyłamy opłatnie do każdej s aeyi 
pm-./ti woj w pięknie oplecionych 4-litrowyeb gą­
siora -h następujące gatunki ;

litry wina białego Riesling złr. 2.80 albo 
„ czerwonego gabinetowego złr. 2.so
„ Samorodnego . . . .  „ 4
„ tokajsklego musującego . „ 42;;
.  czerwonego musującego „ 4.2u

wódki treberu, śliw ow icy, albo
l e ż a k u ..................................................4.20

I „ koniaku w y b o r n e g o ..........................   8.50
wraz z gąsiorem za zaliczką.

Cenniki na  żądan ie  za darm o.
Potrzebni zastępcy (chrześcijanie). 

Koresponduje się po polsku.

Waradyńskie piwnice w Wilanach
<VaradUsch3 Kellerei in Villdny)

b u d > U u g » r n .  240 a 12 15

1895 D O C ł l Ó d !  9 10
Mężczyźni (zwłaszcza na prowineyi), którzy 

mają rozległe znajomości, otrzymają bezpła­
tnie wskazówkę do korzystnego zastępstwa 
które nie wymaga ani kapitału,, ani ryzyka. 
Zgłosz. pod „E in kom m en 1, Hauptpostl. Wien.

Magazyn nnwoścl dla dam 
3t. Birtusa

Kraków, A-B, poszukuje

chłopca do praktyki.

n r  Czaplicki, jilcr,
w Kralro wie

tylko w Rynku głównym, L. 7,
obok handlu Wnych Zimlera i Porębskiego,

o

O o j p
^ u y .  poleca P. T. Szanownej Publiczności swój

yPn Magazyn i Pracownię
wyrobów złoiycb i srebrnych.

Przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye i wykonuje takowe jak najstaranniej 
punktualnie po najniższych cenach. 2416 5 o

Złoto, srebro i drogie kamienie
kupuje lub przyjmuje w zamian.

Wybór korali prawdziwych toczonych i pier­
ścionków zaręczynowych w różnych fasonach.
Srebro stołowe gotowe na składzie.

Ł I E B £ C ł O  W i a r o  i A G B A D A
_ _ _ _ _ _ _ foniczny środek przyspieszający trawienie i wypróżnienie._ _ _ _ _ _ _
Wyciąg /, Cascara Sagrada przy pomocy wina południowego , a więe żaden środek tajemny, 
podnieca trawienie, sprowadza szybką wymianę lnateryj bez dolegliwości lub złych skutków; 
pp. lekarze dają mu pierwszeństwo przed silnemi środkami rozw alniając )im. Żądać wyraźnie 

I , ie l» e ‘ g<> wina Sagrada" w oryginalnych flaszkach po 90 et. i 1 złr. 20 ct. w aptekach 
E Hellera, K. Jahra, R eifera  i K. W iszniewskiego. 635 11 16

J . P A U L  Ł E E B E  iii T E T S C H E N  a/E.

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
s. w .

D w a medale zasługi otrzym ał
NIEMOJO W SKI

sa wyrńta 1501 54 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K ra k o w ie , Suk ienn ice ,  3 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach

Herbabnego
podfosforanowy

syrop , ‘ -żelazisty.j
T en  od 27 la t zawsze z dobrym  skutkiem  używany, także przez wielu T  

lekarzy jak  najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuw a flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza p o ty , podnieca a p e ty t, przyspiesza trawienie,
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie
tym znajdujące się żelazo w form ie łatw ej do przekształcenia przyczynia 
się n iezm iernie do tworzenia krwi, zaw arte zaś w  nim  rozpuszczalne so le | 
fosforanu wapna pom agają u  słabow itych dzieci tworzeniu sm kości.

Cena 1 flaszki złr. 1*35, pocztą 30 ct. więcej | 
za opakow anie (Połówek niema), 

p f  Prosim y żądaś zawsze wyraźnie „Herfoa- 
bnego syropu w łfp ienn«*ielazlsteg«‘l. Jako znaki 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu-1 
kłemi literami nazwisko „Herbabny", a nadto każda flaszka I
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym I

takim , jak i się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

G łów ne  miejsce wysyłkowe
, apteka „zu r Barmherzigkeit“ , Vll/1 Kaiserstrasse 73 i 7 5 .1

SK ŁADY; w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. W iszniewski a p t.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem", P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. i H. 
Blumenfeld apt.. A. Sklepiński, J. Beisor, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs I 
i R. Keller ; w B0RSZCZ0W1E M. Niomczewski ; w BRZEZANAuH A. Durst apt.; w CZER- 
NIOWOAOH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth ; w DORNA WATRA F. Fritsuh ; w 
DROHOBYCZU Cr. Kozubowski; w GRÓDKU J. Heschelles ; w GURAHUMORA E. Botezat;| 
w HORODENCE M. Axenwwiez; w JAROSŁAW IJU J. Rolun, L. Grzymała W isłocki; w JA­
ŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritseh ; w KOŁOMYI J. Sidorowie/., E. Stenzcl, K. Br, 
Witosławski; w KOPYCZYNCACB M. Reder; w KRYNICY II. N ltr ib it; w MIELCU A. Pa-I 
wlikowski; w NIŻ A NKO WICACII W. W łodzim irski; w PODWOŁ0CZYSKACH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU F. Gię­
ła; w SAMBORZE I. Aleksiowiez; w ŚNIATYN1E F1. Nieinczewski; w SUCZAWIE E. Botta.
J. Sclnuid; w STANISŁAWOWIE A. Boil, J. Macura, A. Strzemeeki; w STOROŻYŃCU Hi 
Fiillenbaum; w STRYJU Ł. Giirtner; w TARNOPOLU H. Kahaue, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
mann; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICAuH F. Schneider; w WINNIKACH 
K. Barman; w USTRZYKACH J. Riedi; w ŻÓŁKW [ A. Dadlec apt. 2372 3 14 |

© W A Ł O W E  
8 B A L O W E  
§  B A L O W E  
© B A L O W E  
§  B A L O W E  
i  B A L O W E  
8  B A L O W E  

B A L O W E  
B A L O W E  
B A L O W E  

B A L O W E

gazy na suknie, 
narzutki „Ballentrees", 
wachlarze, 
kwiaty stroiki, 
szale, fiszutki, 
koronki „Chantilly“ i gazowe, 
żaboty i rysze, 
wstążki, 
rękawiczki, 
pończochy, 
gorsety,

Ważne dla każdego!
Pi •zez Wys. c. k. Namiestnictwo konces.

Biuro dzienników i ogłoszeń
Karola Buchstaba

we Lwowie, ulica Karola Ludwika, L. 33,
poleca się Szan. Publiczności 

Przyjm uje p ren u m era tę  na  wszelkie 
gazety po cenach oryginalnych, jakoteż

ogłoszenia 2001 2 4 
każdej kategoryi do pism  wszystkich 
krajów  pod  w arunkam i dla P . T . I n ­
teresen tów  najkorzystniejszem i.

poleca 2491 4 10 ©

S t .  B i r t u L S
Magazyn nowości dla Dam 

w Krakowie, Rynek gL, Linia A-B.

Konknrs.
Z dniem I stycznia 1897 opró­

żnioną będzie w Radomyślu nad 
Sanem posada lekarza m iej­
skiego, z płacą roczną 250 złr. 
i dodatkami gminnemi.

Pp. lekarze z odbytą praktyką 
mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
udziela
2572 2 3 B u r m is tr z

W . K rajew sk i.

z
Somogyi

^Wielki krach.!
Auwy Jork 1 Londyn dotkęły także stały Jąd europejski i  wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowana do sprzedania całego nowego zapasu za małe 
wynagrodzenie sil roboczych. Mim pełnomoenctwo do wykonania tego polecenia i wy­

li syłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty :
6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach,
6 ameryk. patent, srebrnych w idelców  jednolitych,
6 , » „ łyżek,

12 „ „ „ łyżeczek di: kawy,
1 „ r , chochlę,
1 „ , „ chochelkę do m leka ,
2 k n bk l na  ja ja ,
6 angielskich spodeczków Yictoria,
2 efektowne lichtarza stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 bardzo piękne sitko do enkrn,_________

44 szteli razem tylko za 6 złr. 60 ct.
Wszystkie wym ienior- przedmioty w liczbie 44 kosztowały dawniej 40 złr., a 

teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6  złr. 60 ct. — Amerykańskie patento* 
wane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglą­
dającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na ż e l c lnem Krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposobności i spra­
wić sobie ten w spaniały  garnitur, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok,
na podarek  ślubny i podarek  okolicznościowy, tudzież dla każ­
dego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy

A. HIRSCHBERG’ 8
Haupt-Aguntur der vereinigten amerik. Patent-S ilberw aarenfabriken

Wien, II., Rembrandtstrasse 19/F. —  Telefon Nr. 7114.
W ysyłki na prowinc-yę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

Proszek  do czyszczenia lO  ct.
P raw dziw e  tylko ze znakiem  ja k  obok  (kruszec hygieniczny).

W yciąg z uznań : 2244 8 l i i
Z przysłanych mi przyborów stołowych jestsm bardzo zadowolony L 

może Pan liczyć n i  większe zamówienia urzędników tutejszego namiestni­
ctwa. Ludwik Stecher v. Sebenitz, urzędnik c. k Namiestnictwa.

Lwów, dnia 5 stycznia 1896 r.
Pilis. dnia 24 sierpnia 1896 (Komitat peszteński). 

garnituru bardzom zadowolony. Proszę posłać mojej bratowej baronowej Nyary  
w Szunto trzy takie garnitury. Baron Juliusz N y ary .

z domu

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26,

wypłaca dywidendę 10%  od udziałów za rok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako te i  wkładki 
oszczędności na 6% za zwykłem wypowiedzeniem.. 
2279 41 o DyreŁoya.

i wypożyczalnia
dla Wiednia I prowineyi

A. T h ierfe ld er
W iedeń, 7/3, Burggasse, Nr. 71.

Nąjwiększy sk ład  fortepianów, 
pianin i harmonij.

Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo niskie 
ceny za wypożyczanie. 149 47 52

Niniejszem rozpisuje Kierowni­
ctwo c. k. Zawodowej szkoły ślu­
sarskiej w Świątnikach konkurs 
na posadę w erk m istrza , któ­
rego obowiązk;em będzie udzielać 
młodzieży szkolnej nauki praktycz­
nego ślusarstwa i wykonywać ro­
boty potrzebne dla zakłada.

Do tej posady, która polega na 
stosunku kontraktowym, przywią­
zana jest płaca w rocznej kwoc e 
800 złr.

Pierwszeństwo otrzyma ten, kto 
się wykaże, że przez dłuższy czas 
pracował w kuźni

Kandydaci mają należycie udo­
kumentowane podania, wystosowa­
ne do Wysokiego c. k. Ministerstwa 
Wyznań i Oświaty, wnieść za po­
średnictwem podpisanego Kiero­
wnictwa najpóźniej dc I stycznia 
1897 roku.

Do podania należy dołączyć : i) 
metrykę chrztu lub urodzenia, 2) 
świadectwo z odbytych nauk szkol­
nych, 3) świadectwo wyzwolin, 4) 
świadectwo odbytej dotychczas pra­
ktyki. 2571 2 3

Kierownictwo c. k. Zawodowej szkoły ślu­
sarskiej w Świątnikach,

* dnia 17 grudnia 1896.

02222450



6 Nr. 297. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Grudnia 1896.

n J a j l e p s z a .  f r a n c u s k a  b i b  u ł k a

„LE C ltlF F O N  Patent"
Do nabycia w księgarniach podręcznik naukowy 

pedagoga Kenssnera

i i

pol3ko-fi .tn. a  .ki z objaśnieniem wymowy 
i akcentowania (kurs I-sz j w la ,  a  ku . „ 
II-g i w 54), razem w 37 zeszytach Część 
Praktyczna i w 10 zeszytach gram aty­
ka  francuska, ogółem 47 zeszytów, każdy 
po 33 et. Numeraeya zeszytów idzie kolejno 
od 1 do 47. Za zaliczką pocztową wysyła się 
tylko 3 0  lub przynajmniej 1 0  zeszytów- 

Skład główny w księgarni 1959 8 O

fi. Gebethnefa i Spółki » Kranówie.
Nakładem  księgarni

pod firmą 2516 5 6

P.  S T A R Z Y K
(przedtem J. Milikowski) 

we Lwowie , Rynek , 14,
wyszedł

Hum orysta
il ustroa any ka l eitdarz humorysty­

czny na rok  1807,
zawierający działy: informacyjny, humo-ystyez- 

ny i literacki, zastosowany do potrzeb 
stańczyków , demokratów, radykałów , socyalistów , 
ludowców i wogóle w szelkich kaiegoryj polityków.

Cena kalendarza 50  ct.,
z przesyłką pocztową 6 0  centów.

Dla odsprzedających odpowiedni rabat. 
Zamówienia przyjmuje powyższs księgarnia.

la n a  HofPa. wyroby słodowej
dla słabych i chorych |

szczególnie przeciw cierpieniom piersiowym, płucnym i gardlanym , przeciw kaszlowi, chrypce i influenzie, n iedokrw istości, błędnicy, dolegliwościom  żo­
łądkowym i hemoroidalnym, jakoteż przeciw nerwowości i ogólnemu osłabieniu ciała jako dyetetyczny środek są od 50 lat ze świetnej skuteczności znane 
2126 5 20 i przez lekarzy polecane. — Dostać można w aptekach, w drogueryach, w handlach łakoci i lepszych korzennych, tudzież wprost u

J a n a  H o f f ’a , c. i k. nadwornego dostawcy, "W iedeń, I. Graben, Hraunerstrasse 8.
Prospekty i cenniki za darm o i oplatnie.

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
z Irowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1401 powszechniona książka: 19 36

Dra Retau’a

Ochrona własna
eona wydania polskiego 1 złr.

TyBiące znalazło w niej objaśnienia 
Bwyeh cierpień , a za użyciem kuracj i w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzymasię książkę w kopercie fran­
co przez Verlags-M agazin  K. F. 
Rierey w L ipsku , Neumarkt 15 

W  K rak ow ie  ma na składzie Księ­
garnia J. H. H im m elh la jia .

Już otwarty!
rhrześtljA fisk i B .z a r  Tani,
Co kto kupi to nie zgani,
Towar dobry, doborowy,
Cfcny niższe do połowy.

JcBt bielizna rozmaita, 
f'zyst •, gładka trwale szyta.
Są Gorsety pierwszej mody 
I Obuwie dla wygody.

Pióra strusie i mydełka,
Galanterye, bawidełka,
Parasole, nosigrosre,
Kołdry, kwiaty i kalosze.

Koszykarskie też wyroby,
Listwy, ramy i ozdoby 
Są bukiety, sztuczne kwiaty,
Wieńce, wstążki i krawaty.

Są konftKcye i bilety,
Sa obrusy i sprwety,
Sfowun wszystko -  jak w Bazarze, —
Co kto żąda i rc kaze. 2588 2 3

L i p i ń a l t i .
Kraków, ulica Szewska, L. J5.

Najnowszy podwójny łańcuszek
z brelokiem św Jerzego

z prawdziwego złocistego kruszczu , któreeo od 
14 karat, złota bezwarunkowo rozróżnić nie mo­
ż n a , z 6-letniem poręczeniem stałej trwałości, 

2  z h ' .  3 0  o u t .
Prawdziwo złociste p a n c e ­

r z o w e  h ń e u i z k i  m ę s k i e
ze wnpanisłym brelokiem, pierście­
niem oezpieczeństwa i karabinierem 
I złr. DO cnt.

Bardzo wspaniałe złociste F ifii-  
"n siŁ i dam skie z wisior- 
iem lub fasonem sport 1 złr. 
»0 cni. 2385 6 6

Mój nowo wyn tleziony kruszec 
łooisty ma Lk wytrzymały i trwa- 

j'v połysk złota, że się zobowiązuję 
I trzyjać napowrót każdy łańcuszek 
w eią :u 10 lat jako zapłatę trze­
ciej części ceny kupna. 

W span ia łe  dam skie i m ęskie p ie r­
ścienie o grubym pokładzie 14 karat, złota 

na srebrze, z c k urzędowa próbą.

Nr. 142 
pierścień marąuis 
z fałsz, brylantem 

złr 1.75. 
Fałszywe brylanty tych

.Nr. i i  
pierścień allhnz z 
szafirem i fa/szyw. 
brylant, złr. 1.90. 
pierścieni mają wspa­

niały połysk i ogień. Obrączki ślubne po złr 1.20. 
Skrawek papieru wystarczy na miarę.

A l f r e d  F i s c h e r
Wied<*h, I., Adiergasse Nr. 12

Wysyłka za zaliczką. Gdy się nabyty przedmiot 
nie podoba, z.wra' am pieniądze. Katalogi zadarm

Patenty na wynalazki
1377 wyrabia i zużytkowuje 29 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Berl in,  W. Potsdamerstrasse 3.

A

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
Nakładem i drukiem księgarni

Wilhelma Znkerhandla w Złoczewie
w y s z ł a  j u ż

OROYNACYA EGZEKUCYJNA*
ustawa z dnia 27 maja 1896 roku, dz. u p. 1. 79,

o postępowaniu egzekucyjnym  i zabezpieczają- y  
ceni wraz z lintawą zaprowadzającą. y

P rz e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  po lsk i ,  u z u p e ł n i ł  z w ią z k o w e n i i  p r z e p i s a m i ,  o d n o ś n i -
k a m i  f r e j e s t r e m  i z a o p a t r z y ł  tekstem  autentycznym X

D  r .  H  e n r y l c  M  i k o ł a j  D a n d . a u  ^
adwokat krajowy.

Cena 1 egz. b ro sz u ro w a n e g o ........................................................ 3 złr.
opraw, w płótno anglel. ze złotym wycisk. 3 
w p ó ł s k ó r e k .............................................................. 4

Do nabycia w ka id sj księgarni. 2548 2 2

X X X X X X X X x X X X X X X X ' X X X X

Wyżymaczki do kręcenia bielizny, 
Maszyny do p ran ia ,

Magle domowe
sprzedaje po najtańszych cenach fabrycznych

fabryka maszyn S . G E S A N G  w Berlinie. : 
Filia w Krakowie, ulica Grodzka, L. 39,1 p.
Takie sprzęty dom owe z powodu ich pożyteczności i praktyczności nadają się

na na podarunki gwiazdkowe, ślubne i na imieniny.

| o  n i e  w y s t a r c z a ,  •Uf f
/.o sic pije jeden lub dwa razy

„Servn»“ Hausen’a ciasselskle kakao

j. iłrtinspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczone ■ dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarezo-rolniczej w Wiedniu 
1890 r., dyplomem honorowym na powszechnej wystawie kiajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894.
Rok założenia 1874.

W yroby: p lócienka s z k o c k ie , zefiry, batysty, n ic e a ; barchany
rozm aitego gatunku i w rozm aitych d ese n ia c h ; drelichy n a m aterace, 
liberyjne i na rozm aite  po trzeby  g o sp o d a rc z e ; firanki drelichowe, wy­
roby iakard ow sk ie  n a  obicia m eb li; portyery, obrusy, kapy na 

t ó i k a  w ełniane i lniane w różnycli desen iach  i t. p.
Na składzie znajdu ją  się : W  centralnym baźarze I t r  dj owym  

we Lwowie, w  Bazarze krąjowym  w K rakow ie, w  pierwszo­
rzędnych sklepaeh bławatnych we Lwow ie i K rakow ie.

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 
O śm ielam  się zw rócić uw agę P. T. Publiczności na m oje wyroby 

krajow e, k tó re  są lepsze, gustow niejsze i tańsze od zagranicznych i po le­
cam  się łaskaw ym  w zględom , z uszanow aniem  
1334 24 52 J .  G ł - r t i n s p a u .

M olla  Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I E .

wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. M oll.
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów  
brzu szny ch , kurczach żołądka, 
zańegm iem u, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu  sto lca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach , 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
Bzkom  obszerne wzięcie.

f i V  Fałszyw e w yroby będą sądownie śolgane. " • f i  
Fena zapietzęiowenego oryginalnego pudełka 1 złr. w.

Wódka fr ancuska i sól Molla
P ra iu r l7 illlf l tu llrn  wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem oefironnym A . M O L L  
r id n U Ł l i iG  I j l lW  i zamknięta plombą ołowianą „ A . M O L L " .

W ódka  francuska ł s ó l  M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniające na murzkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

tiłowny skład wysyłek u A- JflULL, c. k. oostawcy nadworn.. Wiedeń. Tuchlaube.
U p ra sza  F .  T . P u b lic zn o ść  w y m i n i e  i ą d a c  w y ro b ó io  M O L L A  i  l i  tyl/co  te  

p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .
Składy utr/.ymuią w KRAKOWiE aptekarze : W. Redyk, L. Marcisiewicz, Konbtanty W isz­

niewski, handel Stanisława Szarskiego i Syna. 1497 52 52

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  N IEZ B Ó W N A K Y !

w .  ] v i a a & e r ’a  prawdziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie ehronionem)

Wilhelma itJaager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łiltftego 

traw ienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzm o­
cnienie całego ustroju , szczególniej piersi i ptne, 
przybytek wagi c ia ła , popraw ien ie  soków, oraz w 
ogóle czyszczenie krw i. — F laszka po 1 złr. jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w H lednin 111/3, H eum arkt  
3 ,  tudzież j r w ie  we w szystkich eptekach monarchii austro-w ęgierskiej.

W  K rak ow ie  m?ją na składzie pp. W. R edyk, apt., Kon­
stanty W iszniew ski, apt., S zarsk i i Syn, kupiec ; w R z e s z o w i e :  
p. A. Karpiński, aptekarz. 2228 b 18

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

W . M R& ger, W ie n , 1113, Henmarkt Nr. 3,
JILT" Naśladowania będą sądownie ścigane. " 9 6

T  —    . . . . .  -znak ul, leez stałe używanie wywołało u wszystkich mających cierpienia I 
żołądkowa i jelit, jakoteż nerwowych chorych wpr st cudowny skutek. Trzeba baczyć na to, I 
ażeby otrzymać jedynie prawdziwe „S e rvu s“ Hausen’a kasselskie kakao z owsa w karto­
nach z 33 kostkami ze staniolem po 70 ct., gdyż tylko ono ręczy za skutek. — Nabywa: I 
można po cenie 70 cent. we wszysuieh aptekach, drogueryach, w handlach łakoci i lepszych | 
handlach towarów korzennych.
-2377 6 12 H a u s e n  &  C o . ,  K a s s e l  i  C h c b .

Główna sprzedaż dla Austro-Węgier: L .  Koestliu, Hregencya.

Oryginalne amerykańskie czcionki 
oraz stampilie i pieczęcie

nabywaj Pan wprost u 2429 5 10

fabryka  stampilij 1 czcionek
Wiedeń I., Adlergaose 14.

Czcionki i z niemi za darmo przyrząd do przy­
trzymywania, szczypce do sporządzenia małych 

druków nadają się także na praktyczny

podarek gwiazdkowy
80 czcionek złr. 1'20, 130 czcionek złr. 2'—

110 „ 2 50, 225 „ „ 8 . -
315 „ „ 3-75, 390 „ „ 4-50

Poduszeczka stale farbę utrzymująca : 
wielkości 6 X ł  — 30 ct. 9 1/a X s — 40 ct

l i \ 7  -  60 ct. 1 6 X 8  -  90 ct.
Niestosowne przyjmuję napowrót. Cenniki burto- 

wnej Bprzedaży wysyła za darmo i opłatnie. 
Poszuku je  agentów.

I M » MOMbOO

IMWiWM OOW

Lokal z ogrodem
zaraz do wynajęcia na Kotło- 

wem, ul. Kolejowa, 18.
W iadomość tamże w  lokalu  ce­

chu rzeźniczego. 2500 3 6

Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym I łakoci. 2271 15 52

Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na w y s t a w ie  
k r a jo w e j  w 
Krakowie w r.

1887.

Premiowane 
srebrnym me 
aalem na wy- 
staw.e ręko­
dzielniczej w 
ielsLu w r 

1890.

Najstarszy skład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne 
2273 Pięcioletnie poręczenie. 86 100 

Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Agenta do piekarni
z  k a n c y ą  o d  1«5© z ł r . ,  poszukuje się od 

N o w e g o  R o k u .
Zgłoszenia w centra’nem biurze posad, Kra­

ków, ulica Bracka, 15. 25 ' 7 3 3

Lekcje języka a gielsk. i włoskiego.
Warunki przystępne. 2558 3 5 

Wiadomość w Głównej Agencyi i .  Hopcasa I A. 
Salomonowej, Kraków, Plac Maryacki, L. 2.

„Hotel Imperial"
Lwom, ulica Trzeciego Maja, L. 3.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że pc rozwiązaniu spółki, tak gmach, jak i sani 
hotel objąłem na wyłączną własność. W dobrze 
zrozumianym interesie usunąłem wszelkie dotych­
czasowe braki i niedogodności, a pod kierowni­
ctwem architekty Wgo Dolińskiego cały budynek 
wewnątrz swoim rozkładem i urządzeniem zmie­
niłem nie do poznania.

Wszystkie pokoje gościnne gruntownie odno­
wiono, wyfapetowano ; nowego „meblowania, po­
ścieli itp. dostarczono od pierwszych firm.

N ie szczędziłem wkładów, gdzie tego czystość, 
wygoda i wzorowy porządek wym aga, tak że 
hot-1 ten dziś pod każdym względem został pod­
niesiony do godności pierwszorzędnych hoteli 
europejskich.

Hotel ma do dyspozycj i P. T. P„bl ezności 
80 pokoi w cenie od 80 et. wyżej, re.n izę , po­
wozy — według wszelkich wymogów nrządzone 
łazienki i dobrą służbę — dobrze zaopatrzoną 
piwnicę

Ueśtanraeyę i kaw iarn ię  Lotelo-
wą objął p. Antoni C ieślik , który przez kilka 
lat był kuchmistrzem w kasynie mieszjzańskiem, 
a dwadzieścia kilka lat restauratorem w Lotelu
Georgea.

Licząc na względy P. T. Publiczności zesta­
wiono ceny jak najumiarkowańsze, a pomimo 
ogromny Ł wkładów i adaptacyi nigdzie takowych 
nie podwyższono.

W obec tego mam Dadzieję, że hotel ten Btanie 
się dla P. T. Przejezdnych naim ilszym  przystan­
kiem i miejscem w ypoczynku we Lwowie.
2560 4 10 Z wysokiem poważaniem

W . Ziołecki.

Największy kład n . a s z y u  d o  s z y c i a  
S I N G E R 4  czółenkowych I ple.śJenlow ych

i  r o w e r ó w  2059 54 o

JO ZEFA IWANICKIEGO następcy

Drugi razjw ź y c iu J j u M y
nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia

t y lk o  z a  z łr . 3.SO
kolekcyi następ, w spaniałych  p rzeJ m io tjn .
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I pierwszej jak ość1 ito tu l\ z e g a re k  romontoar, 
dokładnie idąoy, z 3 Iotuleni p o i\cze n 'em ;

1 z im.t złota piękny łańcuszek pancerzowy;
2 p:eiśeienis z iritr. z io ia , wysadzane ',iu- 

cznym brylantem i rubinam i;
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 

z patentowaną mechaniką;
1 bardzo u ękna damski. broąjka ;
3 z imit. złota spinki ao gorsu.

Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 10 
kosztują wraz z kotwicznym zeg irkidm reuontoar 

I O T  t y ł k u  3  z ł r .  5 0  e t .  M i  
W ysyłkę za zaliczką uskutecznia firma ?ega1 mi­

strzowska 2245 6 6

Alfred Plscłier
W i e d e ń ,  I „  A d l e r g a  s e  1 3 .

Za niestosowne zwraca się pieniądze.
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otrzymuje się przez użycie Kremu to 
■ eg*, irftnisgo „Gesiohtzpóńi id % któ 
r: w przeciągu iii tui piegi. Iłuąjth 
i i izelkle wyrzaty skórne, czyniąc płeć 
białą — Dostać moim w plerwuzye 
spteoznym J. Wi-dlc ■ ■ ir

kowie, aiiot 8 tradoa, L 7  
f lei. 60 centów. 8876 86 C

łudzi*
Kra-



Kraków 25 Grudnia 1896. N O W A  R E F O R M A . Ni ‘297 7

Skład fortepianów pianin i 
fisiiarmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 2281 55 OKraków, Rynek gŁ, L, 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zam iana —  Wynajem przy- odpowiedniej gw aran cji Rh raty.

Założony w r. 1806

HANDEL WIN
p o i firmą

J. G ra le w sk i
w Krakowie, ul. Grodzka, 4 4 ,

utrzymuje na składzie wina w ę ­
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i in n e, oryginalny C o­
gnac i araki frąncuskie, oraz 
wystała śliwowicę smyrneńską i 
sprzedaje je w większej lub 
mniejszej ilości po ceuach u- 

miarkowanycli.
Składy transitowe dla prowincyi przy 

ul. K an on iczej, L. 20, ul. Brackiej, 13. 
i ul S to la rsk ie j, L. 5. 2455 5 8

Cenniki bezpłatnie.

• • • • • • • • • • • •
Ceny

HERBATY MONOPOL

z M agazynu
JULIUSZA GROSSEGO

w Krakowie.
H erbata  Gospodarska złr. J.60’

„ czarna Nr. 1 . . . „ 2 . —
lepsza . . „ 2.40

„ Nenchao . . . .  „ 2.80
„ Viktoria Melange . ,  b.20
„ Fam ilijna wyborna . „ 3 4u
„ Lian Sm  . . . .  „ 9.60
,  „ Pin Melange . „ 4 .—
„ Pin Futschew . . „ 5 .—

aromatyk . . „ 6.—
O k r n e h y  herbat Nr. 1 . . . „ 1.40

„ ,  2 . . . »  1 60 
„ „ najlepsze Nr. 3 „ 2 .—

Do nabyeia prawie we wszystkich główniej­
szych handlach. We Lw ow ie: u A. Szkow .ona, 
Plac M aryaeki, i u W ładysław a B ażanta, ulica 
Halicka. 1984 14 0

Znów nadszedł
do magazynu

plac WW. Świętych, L. 1,róg uli oy Grodzkiej,!

na sezon zimowy wielki 
transport 2526 11 o;

ubiorów wM i
z wiedeńskiej masy konkursowej 
i sprzedaje takowe o B5°/0 niżej! 

een fabrycznych.
Ubranka dziecinne kortowe od złr. 2 50. 

Paltoty zimowo od 12 zlr.

'A* m ^
O M  ~T

<
u

O ro —I

: ~ ł T >  F T T T E R .

K. M O O R
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowe zaopatrzony

S k ła d  F u t e r
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

gotowych I na sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i reperaeye , które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych.

SKŁAD FCTER.

Christofle & Gie.
c. i k. nadworni dostawcy

W iedeń , I., Opernring 5,
polecają swe 2313 8 32

słynne, bardzo piękne i najlepiej 
posrebrzano wyroby

po oryginalnych cenach fa b ry c z n y c h :
12 ł y ż e k ..............................................1H złr. 50 enj.
12 wideley stołowych . . .  16 „ 50 „
12 noży stołowych . . .  17 „ — „

1 c h o c h l ę .......................................... 6 j, — „
1 ehochlę do mleka . . .  3 „ 50 „

12 łyżeczek do kawy . . .  8 .  50 „
Do nabyeia w Krakowie u K. Czaplick ie­

go, S t. P rzybylsk iego  i A lfre da  Biasiona.

Nowy sport! Ł y ż w y  ś n i e g o w e  . .N ls l* *  Nowy sport!
Perfumy i mydła toaletowe. 

W o d ę  ko lo ń ską . 
R o z p y la c z e  do perfum .

Puder biały i ryżowy. 
Puszki i łabędzik! do pudru.

Wodę, Pastę i Proszki do zębów.
W o d ę  do włosów. 

Gąbki I szczotki toaletowe
oraz wielki wybór

rozmaitych innych artykułów toaletowych

Kalosze
p r a w d z i w e  r o s y j s k i e .

Lakiery do kaluszy. 
N ieprzem akalne sm arow idło

do obuwia.

Aparaty
do gim nastyki pokojowej Wyroby s z c i M ie.

Karty do gry. —  Ramki do gazet.

Ceraty na stoły i meble.
Chodniki ceratowe, ko ­

kosowe i z linoleum.

Podściólki z linoleum i ceratowe. 
Rogózki kokosowe i żelazne. 

Szczotki do przedpokoi.
Wyroby szczotkarskie. 

Trzepaczki i pióropusze.
p o l e c a j ą : 2578 1 0

Heim 11 Friedrich Rynek, L. 37, Linia A-B, Krabów.
JP. T.

W  kw ietnia b. r. zapowiedzieliśm y wydawnictwo

„Encyklopeflyi miasta Krakowa i okolicy"
kierowani m iłością tej starej sto licy  Piastów I Jagiellonów i wiedzeni pragnie­
niem uczczenia rządów

Jego Cesarskiej Mości Franciszka Józefa I.
Upraszaliśmy wtedy o łaskawe nadesłanie nam do końca paździerr .Ka b. r. 

dat biograficznych, adresów i w iadomości, tyczących  się h istóryi m iasta, kościo­
łów, władz, urzędów, zakładów naukowych, instytucyj, handlu, przem ysłu, stowa­
rzyszeń, rękodzielnictwa, cechów itp., w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu.

Dotychczas niewiele nadesłano nam materyału , chociaż mieliśmy nadzieję, 
że odezwa nasza zachęci w szystkich , co kochają m ia s to , będące sercem Polski, 
aby nam nie skąpili ułatwień w dokonaniu zamierzonego dzieła.

Ponieważ ty lko  nie spełna rok nas dzieli od dni jubileuszowymi , przeto 
załączamy niniejszem uprzejmą prośbę i  zwracamy się z nią do w szystk ich , k o ­
mu miły nasz K rak ó w , o pośpiech w nadesłaniu i lateryałów  (zamńwień  
swych adresów co w raz z ..Encyklopedią** wynosi 1 złr.), 
gdyż niebawem rozpocznie się układ książk i, aby się jej wydanie nie spóźniło*.

Spóźnić się nie może i nie spóźni, bośmy to wydawni two przeznaczyli na 
pamiątkę pięćdziesięcioletniego Jubileuszu panowania najmiłościwszego Monarchy 
Cesarza F ranciszka Józefa I. •

Dodajemy też , że zaprosiliśmy do w spółpracow nictw a poważne i wysoko 
cenione s iły  literackie.
2247 3 3 Z wysokim szacunkiem

Wydawnictwo „Encyklopedyl miasta Krakowa I okolicy!'
$t. Cyrankiewicz i fep.

Kraków, ulioa św. Jana, 3L>. 30.

P racow nia s to la rsk a  meblowa
Ludw ika Sto liń sk iego

w Krakowie przy nlicy Karmelickiej, 21,
w podwórzu,

wykonuje wszelkie urządzenia pokojow e, jako to : do salonów, ja -  I 
y dalń , sypialń, buduarów , gabinetów  itp , podług najnowszych 

wzorów, od skromnych do w ykw intnych, jak również urządzenia  
do sklepów, lok a li publicznych i wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące tak w miejscu jak i na prowincyi 
Podejmuje się wszelkich przerobień, odnowień i reperacyj po ce­

nach najtańszych, ręcząc za trwałe i gustowne wykonanie.
Pracując dłuższy czas w pierwszorzędnych zakładach za granicą, 

oraz we W iedniu u Bernarda Ludwika, c. k. nadwornego stolarza me- 
j blowego, nabyłem wszelką fachową wiedzę i zręczność i czuję się przeto 
w możności zadowolić wszelkie wymogi.

Polecając się łaskawym względom , pozostaję 
[2553 2 2 z szacunkiem L u d w ik  Stoliński.

mim mim mim ulu u|u mim uąw mjp wijm.Mnw wiwk l w w w w w W W w w )

Ostrzeżenie przed blagą 1 oszustwem!
Wiadomo wszystkim , że Galicya stała się rajem dla rozmaitych wykpigroszów i oszustów,

tak wiedeńskich , jak i zagranicznych. W ogłoszeniach dzienników czytamy niemal oodz ennie
o rozmaitych wysprzedażaeh z powodu rzekomych W ielk ich  krachów**. Ogłaszane przez 
nich za bezcen różne nakrycia srelrne , lichtarze, tack i, sitka, złociste zegarki są po prostu ro­
bione z blachy mosiężnej, pociąganej niklem lub rzeszowskiem złotem. Aby uchronić Publiczność 
przed wyzyskiem, przyjęliśmy „Generalne j  w yłączne zastępstwo na ca łą  A u stryę“ największej 
fabryki na świecie, która spowodowana zaciętą w alką cłow ą między Anglią  i Ame yką  Północną, 
poleciła nam wysprzedaż wszystkich swyeh zapasów, wyrobuw z patentowanego am eryk. srebra  
za cenę roboty tylko, t. j. za  5  złr. 5 0  o t .,  dopóki zapas s tarczy , następ przedmiotów: 
6 sztnk najlepszych stołowych noży z angielskim ostrzem.

Uwaga. Noże są  u spodu n itow a.ie , nigdy więc

6 w idelców J e d n o K t K 6 **** W8̂ tk'e 44 z *
6  i V ż e k  ’ merykańskiego patentów, srebra

1 2  łyżeczek. 0 najpiękniejszym fasonie.
1 chock i»  w ie lka.
1 chochla m ała.

Razem 32 sztuki kosztują 5 złr*. 50 ot.
Oprócz tego 6  sztnk noży (deser ) mniejszych f  także u spodu nitowanych, z amer. patent. 
6 w idelców niniejszych (deserowych) ( srebra, 12 sztuk tylko 3 ztr. 40 cent.

Wszystkich sztuk razem 4 4  i kosztują tylko 7  złr. 9 0  ct.
Proszek  do czyszczenia, pudełko 8  ct.

Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskroś białym, a nie pociąganym tylko 
z wierzchu. Zachowuje białość do lat przeszło 20-tu, a co najważniejsza jest najzdrowszein w sma­
ku i w użyciu, za co się ręczy oceną lekarską.

Tysiące listów z uznaniem i podziękowaniem możemy okazać od ty c h , którzy nakrycie to 
nasze przed kilku laty nabyli Jest to sposobność, zdarzająca się chyba raz na sto lat, do nabycia 
za taką cenę tak znakomitych przedmiotów, niezbędnych .? każdym lepszym domu.

Wspaniałe to nakrycie nadaje się również rret. Podare łe ślubny, xia 
Imieniny, na Gwiazdkę lub BTowy Rok.

Przestroga. Ponieważ zaczęto już podrabiać nasze patent nakrycia, przeto zwracamy 
uwagę na nasz znak ochronny, znajdujący się na każdej sztuce, t. j. Korona z napisem „W iktorya".

W ysyłka za zaliczką lub za gotówkę. — Aby dać dow ód , że ogłoszenie to nasze najrze­
telniejsze, zw racam y natychm iast pieniądze temu, komu się towar nie spodoba.

Zamawiać należy wprost pod adresem : 2963 6 O

Pierwsza chrześcijańska Agencya „Wiktorya
Rynek główny, L . 45, I piętro, w Krakowie.

| Perfum eria Keno d  Clel
królewscy hiszpańscy nadworni dostawcy.

Główny skład w Wiednia, I, Graben, 7.j|
ćg  F abryk a  w  L o n d y n i e .  24S3 & 6 ^

i  J a jlo p sze  specyalności Wody ł o l i M i e j ‘1
j |  Skład w handlu W. Fenza w Krakowie, Rynek główny. §
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TOWARZYSTWO
WZAJEMNEGO KREDYTU

w K rakow ie
wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2 
stycznia 1897 roku od udziałów wpłaconych przed 

dniem I października b. r.

p ię ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1 S96, w ka­
sie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie 

za okazaniem książeczki udziałowej.
Kraków, 22 grudnia 1896  r.

D y r e k c y a .

3
e|
E j
n

0

(Przedruk nie będzie płacony). 25*2 1 3

m

Żywiecka fabryka sukna
„B o g u c k i, K ossu th , H am oek i^

(poczta i telegraf Z yw ie .-) 
wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennictwa wchodzące, jako to: 
sukna g ładk ie dla Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla szkół, S o­
kołów, Straży ogniowych, Skarbowości, Wojska itp , korty, szewioty, pul- 
m erstony itp na ubrania cywilne, tkaniny z w eiuy czesankowej (kam- 
garny). w ielbłądzie j itd., uznane przez znawców jako w yob i.m e  
z dobrej wełny, starannie wykończone i stosunkowo tanie.

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru tv m o­
dnych barwach i wzorach, który nabywać można z pierwszej ręk i:

po cenach fabrycznych w hkładach własnych:
1) w  K rak ow ie  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p.

S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św . A nny;
2) we Lw ow ie  w składzie fabrycznym na (ialicyę wschodnią i 3ukow inę,

w magazynie firmy „B. Mikaliński <fc L. krokowski* przy placu Marya- 
ckim, hotel Żorża; 1910 50 O

3) N o w y m  S ą c z u  w składzie fabrycznym w domu Wgo Baczyńskiego przy
ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. M Chełmoński).

4) w  Stanisławowie w. składzie fabrycznym na obwód Stanisławowski (kie­
rownik p M. Sierakowski) przy ul Kazimierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza. 
Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy 

zobowiązali się wykonywać roboty według cenników wywieszonych w składach. 
Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
Rynek, L in ia  A -B , Telefo.t Nr. 150

otrzymała na główny skład dzieło :
Kaspa rek  Franciszek Prof. Dr. 

Nauka administracyi i pra­
wo administracyjne austry­
ackie. Zeszyt I., z przedpłatą 
za całość 7 złr.

Po wyjściu całego dzieła cena podwyż­
szoną zostanie. 2587 J 3 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Podziękowanie.
it

W ielmożnemu Panu P r o f !  D i  o w i  
J o r d a n o w i , Graz Jego Asystentowi 
Wielm D r o w i  Ś w ł t a l s k i e m n , za
wykonanie ciężkiej operacyi mej żonie, 
która potem szczęśliwie zu p ełn ie'w y­
zdrowiała składam niniejszem serde­
czne „Bog zapłać". 2590 1

M aurycy Kelner.
Podgórze, 22 grudnia 189G

1 ) » sprzedania!

2 realności
z ogrodami

wolne od podatku, w głównych 
ulicach, niedaleko od plant, jedna 
przy ulicy Radziwił'1'owskiej L. 5, 
druga przy ul Scachnwskiego. L.84, 
są do sprzedania pod korzy- 

stnemi warunkami. 
Wiadomość u właś iciola piekar­

ni wiejskiej w k rakowK ul. Kro­
woderska, L. I3a. 2579 1 o

dziennie 2 do 3 godzin c z a s u  i chce 
go obrócić n» poprawieni* swego
docłioda

nie<-h poda swój adres M d znakiem .C z a s  to 
pieniądz* l.Z eit jst GeM*) do Ekspedyoyi 
ogłoszeń Schalek, Wiedeń, I , w ceni dalsze­

go pr es ania. 2-->8i f

R ealność
składająca się z domu murowanego, sklppu i in ­
nych zabudowań ogrodu gościnnego , lodowni, 
urządzenia do marynowania i wędaenia szynek, 
wraz z handlem korzennym i delikatesów, trafi­
ką i inwentarzem , w mieście o 70M) mieszkań­
cach, bliski stołecznego m iawl położort go, test 
z powodów familijnych *  w o l n e j  r ę k j  d a *  
t y c h m i a s  d o  s p r z e d a n i a  z a  1 5  OOO 
z ł r .  1-otrzebny kapitał 81 Oo złr., reszta 7000  

złr. może pozostać na hipotece. 
Zgłoszenia przyjmuje Admin. „N. Reformy1 

pod lit JU . W .  8 0 .  2574 1 3

L . 3 4 0 5

K onkurs
na pos: dę akuszerki okrę- 
"(i n oj dla O gm in z siedzi" 
bą w J e len iu ,  w powiecie 
Chrzanowskim, okręgu sądowym 

Jaworzno.
Do posady tej przywiązaną jesi 

subweneya w rocznej kwocie 100 
złr., płatna w ratach miesięcznych 
z dołu z kasy Wydziału Rady po­
wiatowej w Chrzanowie.

Akuszerka okręgowa ma obowią­
zek udzielania bezpłatnej pomocy 
położnicom, których ubóstwostwier- 
dzonem zostanie świadectwem wła­
ściwej gminy i urzędu parafialnego.

Udokumentowane podania wno­
sić należy do Wydziału Rady po­
wiatowej w Chrzanowie w terminie
po koniec grudnia 1896.

Z Wydziału Rady powiatowej,
Chrzanów, 12 grudnia 1896. 

258,9 i Prezes.

Siw e w łosy
o t r z y m u ją  n a p o w r ó t  s^ój p ie r w o t n y  k o lo r  n a tych ­
m iast po u żyt iu  urzsdownie badanego i przez 
li karzy polecone?" E .  K n l i n a  9 r  d k a  d o  
l i t  l io w i-  l l l ł t  w ło S A H . (0,1 złr. i b ■ w gnre .  
f i r b u j e  na b lond ,  c ie m n o  i czarno). Prawdziwym  
I niezawodnie działającym je-t ty lk o .ze znakiem 
o c h r o n n y m  i firmą K r .  K i i h n ,  s k ł a d  p e r fu m .

N o r y m b e r g i i .  2a:U 1 n i 
IV Krakowie dostać mo na w aptece W iktora  

Redyka, ul Mikołajska (51. Rynek).

P ierw szorzędna, od II lat zaszczytn ie

4 złote, 18 sreb n jch  me lab. 3t' dyplomów z odznaczenie;., i uznaniem.

K w i z d y
K o r n e u t a u r a K l %Proszek do paszy bydlęcej.

tfeteryn.-dietetyczny środek dla koni, bydła 
rogatego i owiec.

Od l a t  przeszło 4 3  używany w bardzo wielu stajniach, gdy 7,w ił> -  
r z ę t a  n i e  t l i r ą  ż r e ć .  ź l e  t r a w i ą ,  jak równipż. b y  s i ę  
( • o p r a w i ł a  n  k r ó w  t a k  j a k o ś ć  j a k  i  i l o ś ć  m l e k a .

Cena: J/i pudełka 70 ct., J/a pudełka 35 ct.
Prawdziwego tylko z powyższym znakiem ochronnym dostać można 

w każdej ■aptece i drogueryi. 2282 2 i2
Skład  gł6wny :

Prane. Jan. Kwizdta
c. i K. austr. węg i król. rum. dostawca nadworny

aptekarz obwodowy. Korneuourg pod Wiedniem

gX X K K K K K K *!K K K K X X X X  X XX X X X X X X X
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 18.44 dyplomem

honorowym c. k. Ministerstwa h ndlrn_______ A  3 C

Krajowe Towarzystwo tkackie

P R ^ Ą » K A “
x

ą* ■ h u  m a  .m m w  i »  X
w  K r o ś n i e  X

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu J ą  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
od najgrubszych do najcieńszych web

X i B I E L I Z N Ę  S T O Ł O  W Ą  ?
X o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kom pletnych X 
X i Hiińtańszycli X
K  WYPRAW ŚLUBNYCH. X
X Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosnu (poczta, telegraf i Tw  
X stacya kolejowa w miejscu). 1804 17 o X
X  * Próbki i cenniki na żądanie w ysyłam y franco  i odwrotną pocztą* w

XXX X XX X XXX.XXXXXXXXIXXXXXXXXXX

znana

PRALNIA PARYSKA
Kraków, ul. Poselska, L. 20,

przyjmuje do pran <, i prasowania bieliznę 
wszelkiego rodzaju , k o ro n k i, firanki do 
szpanowania na sposób ,arvski i t J... i wy­
konuje takowojfw jak na krótszym czas e 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
za zaliczką. z t>0 U  5 ,

Drobne ogłoszenia.
Potszukujący piaey.

i białe ręczne i wszelkie r‘paracj 
IC  oraz cerowania przyjmuje F" Igm 

szewska, Kraków, Rynek 6 (Szara kamienica) 1. 
k u pn o  i sprzedaż

K a r p  t a   ̂ w d * e l t  na jednego konia d 
l \ u l  C i u  sprzedania. Ul. Warszawska, L



8_______  <r, 297 N O W A  R E F O R M A .  -raków , 25 Grudnia 1896.

t

Chemiczno-mikroskopijneLaboratoryum
dla badań medycznych, hygienicznych i technicznych 

Dra Max’a i Dra Adolfa Jolles’a w Wiedniu.
D. G.: Nr. 17.622, Str. K.: Nr. 1 0 9 9 =  119 C,

ń Hedeń, dnia 27|4 1895 roku .

POŚWIADCZENIE.
W ,i, RUDOLF HERLICZKA

Fabryka Tutek cygaretowych
HPOLONIA

Niniejszem pozwalamy sobie przesłać Panu poniżej zamieszczony rezultat do­
konanej analizy bibułki cygaretowej ,.VERGE BLANCHE4, z oznaczeniem jej che­
micznych i hygienicznych własności.

Wynik analizy:
1 metr kwadratowy rzeczonej bibułki waży 9*753 gr.

i zawiera substancyj spalnych . . 9*6620 gr.
substancyj nieulegających spaleniu 0*0908 gr.

Zawartość popiołu tejże bibułki cygaretowej okazała się zupełnie normalną, przeto i dym, który 
substancyami śpąhiemi w przewodzie się łączy, jest również normalny, a wreszcie lotnych, zdrowiu 
szkodliwych substancyj organicznych jak i nieorganicznych przy analizie nie znaleziono, skutkiem czego

bibułkę cygaretową „VERG.fi BLANCHE"
pod względem hygienicznym za zupełnie odpowiednią uznajemy.

Chemiczno-mikroskopijne laboratoryum Dra May a i Dra Adolfa Jolles’a.
D r. M ax , 111. p. D r. Adolf Jo lles, m. j>.

o. Js.. zaprzysięgli rzeczoznawcy sądu łiandlowegro w Wiedniu.

Sv 1000 sztuk Tutek z tejże bibułki w pudełkach 1 zlr. 20 ct., 100 sztuk w pudełkach 14 et. 
J0 0 0  sztuk w opaskach 1 zlr., 100 sztuk w opasce 11 ct. 2 5 0  sztuk w pudełku 32 ct.

3
a :  __ ______

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Prąci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski


